
ymy się snują nad mia­
stem. Rozwija się prze­
mysł ■ i zanieczyszczenie 

powietrza jest nieuniknione, 
chociaż jeszcze slaleko nam — 
na szczęście! — do tak cu­
chnących miast, jak Tokio czy 
Nowy Jork. Ale mimo wszyst­
ko ' zatruwanie naturalnego 
środowiska człowieka musi 
budzić zrozumiały niepokój i 
dlatego każdy krok w kierun­
ku powstrzymania tego chara­
kterystycznego dla XX wieku 
procesu śledzony jest przez 
społeczeństwo z najwyższą u- 
wagą.

rroblcmem r-Jjyła się ostat­
nio.nie po raz pierwszy zresz­
tą. Sesja Dzic.nicowej Rady 
Narodowej w Nowćj Hucie. 
Mądrych, celowych zamierzeń 
było wiele, ale jak wygląda 
ich realizacja? Spróbujmy to 
pokrótce przedstawić, zatrzy­
mując się głównie nad pro­

gramem inwestycyjnym o- 
chrony środowiska w roku 
1976.

Zaczniemy od największego 
zakładu przemysłowego, ja­
kim w Nowej Hucie i w ta- 
łym regionie jest nasz Kombi-

W marcu i w I kwarta
dobre wyniki produkcyjne

Dobrze, a nawet bardzo spisała się za­
łoga naszego Kombinatu w marcu. Ko­
rzystny jest również bilans pracy za 

pierwszy kwartał br. W marcu plan mie­
sięczny został wykonany w 103,1 proc. Do­
datkowa produkcja wynosi 100 milionów zło­
tych. W okresie I kwartału plan huty został 
wykonany w 102,0 proc. Dodatkowo wygospo­
darowana wartość produkcji wynosi 183,5 min 
złotych. Za te rezultaty należą się hutnikom 
podziękowania i serdeczne gratulacje!

Które wydziały pracowały w marcu naj­

lepiej, najrytmiczniej? Wielkapiecownicy za­
chowali przez cały miesiąc równe tempo 
pracy, wykonywali z nadwyżką swe plany 
dobowe. W rezultacie dali dodatkowo ponad 
6 tys. ton surówki. Dobrze spisali się też sta- 
lownicy. Pracowali bardzo dobrze i uzyskali 
nadwyżkę wynoszącą 3 tys. ton stali.

W czołówce uplasowały się również załogi 
Wydziału Walcownie Wstępne i Walcowni 
Slabing. Załoga Zgniatacza dostarczyła do-

(Dokończenie na str. 2)

PISMO ODZNACZONE ZŁOTĄ ODZNAKĄ MIASTA KRAKOWA
I MEDALEM KOMISJI EDUKACJI NARODOWEJ

NOWEJ 
HUTY

8-14. IV. 1977 r. Cena 50 gr

na rok bieżący i następny — 
koszt inwestycji 152 min zł.

Drugi problem — ochrona 
wód, a więc konieczność bu­
dowy oczyszczalni ścieków. 
Inwestycji nie rozpoczęto, po­
nieważ nie w oła-

rt9ł. Pierwszym zagadnieniem 
było unieszkodliwienie i zago­
spodarowanie odpadów prze­
mysłowych, poprzez budowę 
składowiska popiołów i szla­
mów. W ub. roku zdołano >- 
pracować dokumentację tech­
niczną. realizacja tego przed­
sięwzięcia przewidziana jest

nie roku 1975, tak wi£c 
realizacja przewidziana jest 
dopiero od roku 1973. Koszty 
przygotowania budowy w ro­
ku bieżącym wyniosą 500 min 
zł, czyli przeszło połowę ogól­
nego kosztu tej ogromnie po- 
tr~ebnej inwestycji.

Poza programem kontynu-

owanę są inwestycje dotyczą­
ce ochrony powietrza atmo­
sferycznego. Już w kwietniu 
br. zamierza się ukończyć II 
etap odpylania spalin w Si­
łowni, a w roku ubiegłym u- 
ruchomiono elektrofiltr kotła 
nr 1. Efekt jest niezaprzeczal­
ny; zmicjszenic emisji pyłów 
do atmosfery o 4 tys. ton ro­
cznic!

Ogromne znaczenie ma bu­
dowa od-iąrczalni gazu kokso­
wniczego dla baterii 7-12. In­
westycję rozpoczęto w H 
kwartale’1973 rokit, nakłady 
do tej pory wyniosły 210 min 
zł. Budowa miała być zakoń­
czona w grudniu ub. roku, 
niestety „poślizg” wyniknął z 
powodu braku potencjału wy­
konawczego i zakończenie in­
westycji przesunięto na II 
kwartał br. Czy ten termin 
zostanie dotrzymany?

(Dalszy ciąg r.a str. 2)

gmnae
Na zawsze pozostanie mi w pamięci 

lekcja życia, jaką zorganizował swojemu 
dorastającemu synowi, mój przyjaciel. 
Fewnego razu zabrał go w odwiedziny 
do wielu publicznych obiektów swojego 
miasta, o których istnieniu syn miał nikle 
pojęcie. Najpierw odwiedzili dom star­
ców, który wówczas nie było domem 
spokojnej starości, ale zwykłym przytuł­
kiem. Tam syn zobaczył ludzi trawio­
nych chorobami, zniszczonych przez życie 
1 czas, opuszczonych przez bliskich, cze-- 
kojących na wiadomy koniec. Potem po­
szli do sierocińca, w którym przebywały 
dziesiątki dzieci, pozbawione nie tyłka 
rodziców ale i krewnych.

Młody chłopiec, wychowany w normal­
nej rodzinie, dobrze sytuowanej, patrzył 
przerażonymi oczami na los innych ludzi, 
o których istnieniu tak mało wiedział. 
A'e nie na tym skończyła się wycieczka. 
Ojciec zaprowadził go tam, gdzie leczo­
no wenerycznie chorych, potem alkoholi­
ków. Obaj panowie odwiedzili także od­
działy chirurgiczne szpitala, gdzie leczyły 
s-ę dziesiątki ludzi. Kiedy wrócili do do­
mu syn był wstrząśnięty tym co zoba­
czył. A potem zapytał ojca dlaczego 
obnażono mu to życic od podszewki. Na 
to ojciec odparł: żebyś wiedział, iż ży­
cie ludzkie nie składa się tylko z sa­
mych przyjemnych stron, że wchodząc 
w nie musisz wiedzieć o każdej porze 
nocy i dnia, iż jesteś tylko człowiekiem,

zę oprócz ciebie żyją inni łudz:e, których 
los nie powinien być ci obojętny.

Być człowiekiem? Migracje, nobilitacja, 
rewolucja techniczna, zerwały dawne po­
jęcia o solidarności ludzkiej o poszano­
waniu drugiego człowieka, 
często bezkompromisowym 
nawet do najbliższych sobie 
minając o drugim człowieku

Ludziom dziś powodzi się lepiej niż 
kiedykolwiek przedtem, choć czasami te­
go czy innego towaru brakuje. Ten pęd 
do chęci posiadania 
jest

czyniąc go 
w stosunku 
ludzi, zapo- 
i jego losie.

rządzenia innymi, 
tak wielki, że aż strach człowieka

Człowiek,
to brzmi
dumnie...

bierze. Dominuje zasada urządzania sie­
bie, swoich bliskich za wszelką 
względu na koszty 
nych. Utrzymać się 
ką cenę na koniku, 
wskoczyć, to reguła 
scy, którzy staną 
czy prawdziwi czy 
gowie, podlegają absolutnemu zniszcze­
niu. Walka trwa na każdym odcinku na­
szego życia. Ludzie zżerają się nawzajem 
tylko dlatego, ażeby nie posiadać mniej 
od innych, żeby nie spaść w tej hierar­
chii nowobogackich. To, że cię piąci ner-

cene, bez 
przez in­
ca wszel- 
udało się

ponoszone 
w „siodle" 
na którego 
naszego życia. Wszy-
na drodze, obojętne 

wyimaginowani wro-

odchodzi 
to pier- 
Czy po­

pod—jej

lata 
było 
Stad

wami, zdrowiem, wcześniejszym żegna­
niem tego ¿wiato, mało kogo interesuje.

Kiedy przegląda się nekrologi aż strach 
bierze, że tylu młodych ludzi 
każdego dnia. Nerwice, zawały, 
wszą przyczyna naszej tragedii. 
winniśmy zapominać co leży u 
staw?

Ludzie, którzy przeżyli trudne 
okupacji, wiedzą iż najcenniejszym 
zawsze życic, reszta się nie liczyła, 
największe, najserdeczniejsze przyjaźnie 
wywodzą się z tanitych czaców. Dzisiej­
sze zapatrzenie w siebie i swoje bo­
gactwo czyni człowieka ubogim. Wiado­
mo, że ani bogactwa, ani władzy nie 
zabiera człowiek ze sobą do grobu. Od­
chodzi samotnie. W życiu człowieka naj­
ważniejszy musi być stosunek do drugie­
go człowieka, widzenie więcej jak tylko 
koniec własnego nosa. Bogactwo mate­
rialne bowiem nie czyni człowieka boga­
tym, jeśli brak w nim ludzkich uczuć.

Gdybyśmy się zechcieli dziś obejrzeć 
wokół siebie, zobaczylibyśmy ilu ludzi 
potrzebuje naszej pomocy. Wcale nie ma­
terialnej. Wystarczyłoby czasem wpaść 
do znajomego z pracy, osiedla, bloku, 
leżącego od szeregu miesięcy w szpital­
nym łożu, 
jest tylko . wasze 
losem, poczucie . . ,
więcej. Spróbujcie wyciągnąć da kogoś 
przyjaźnie rękę, zasłużycie na wdzięcz­
ność, które- nie kupicie za żadne pienią­
dze! A mo-e ktoś się wam tym samym 
odwdzięczy?

Można b'- zajrzeć do wielu sąsiednich 
mieszkań, w których żyją ludzie starzy, 
chorzy, ułomni. Nie zapominajmy, że je­
steśmy ludźmi, niech słowo człowiek 
brzmi naprawdę dumnie...

ZASTĘFCA

Bo temu komuś potrzebne 
zainteresowanie jego 

ludzkiej przyjaźni, nic
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MÓJ OSTRY DYŻUR

Zęby dostać się do dr Stanisława 
Wilknnia trzeba mieć trochę 
szczęścia. Nie dlatego, że „opę­

dza się” przed interesantami, ale ze 
względu na chroniczny brak czasu, 
na który cierpi Jakże może być ina­
czej skoro jest on dyrektorem ZOZ 
nr 2 w Nowe- Hucie i jednocześnie 
dyrektorem Szpitala im. Żeromskie­
go, ordynatorem oddziału 111 we­
wnętrznego, członkiem Egzekutywy 
KD PZPR. radnym miejskim, pre­
zesem Koła Łowieckiego' i- prc»3sem 
PCK? Mnie icdnak dopisało szczę­
ście — spbtkmem Się z dyrektorem 
i otrzymałem zezWolehie pełnienia 
„dyżuru nocnego”’ w szpitalu.

W słoneczne niedzielne popołud­
nie melduję się u dr Kazimierza He- 
liasza -g „glejtem'' podpisanym przez 
dyrektora. Otrzymuję biały fartuch 
i gospodarz oprowadza mnie po szpi­
talu przedstawiając lekarzom dyżur­
nym z prośba aby mi pomogli w 
mojej pracy, a sam szybko wraca do 
ambulatorium — właśnie przywieźli 

19-letniego chłopaka, nieprzytomne­
go, z podciętymi żyłami i ścięgnami 
— próba samobójstwa, oczywiście 
pod wpływem alkoholu.

Jest godzina 17-ta. Na razie panu­
je względny spokój. W pokoju chi­
rurgów dr Zbigniew Kargol — zna­
my się od dawna, jest on bowiem 
lekarzem piłkarzy Hutnika. Przygo­
towuje się dj operacji, którą będzie 
przeprowadzał wraz z dr Emilem 
Siaszkowcm. Proponują mi asysto­
wanie przy operacji. Wymawiam się 
jednak pod pretekstem, że je'z?ze 
mam dużo czasu i operację mogę 
zbbaczyć później. Lekarze nie nale­
gają. a ja jes‘em zadowolony — wi­
dok krwi nie należy do przyjemności 
dla człowieka, który nie ma z nim 
kontaktu' na cc dzień.

W dyspozytorni Stacji Pogotowia 
Ratunkowego panie Krystyna Dyb 
i Komorek przyjmują zgło­
szenia chorych proszących o przy­
słanie karetki. Powodem zgłoszeń 
jest przeważnie wysoka temperatu-

rlł. Wszystkie zgłoszenia są zała­
twia.'«■ — To tytko na razie — mó­
wią dy spozytorki — jeśii będzie wię­
cej wj/i1',<<ków wymagających na- 
tychmia‘si*>wej interwencji lekarza, 
czas oczekN!nania Mgrypionych uleg­
nie znacznem.” wydłużeniu. Nie za­
wsze istnieje Konieczność wysyłania 
karetki pogotowi? — czasami wy­
starczy porada tel«.'oniczna, czasami 
gdy temperatura nic jest zbyt wyso­
ka proponuje się che. emu osobiste 
przyjście do ambulator. '1"? interni- 
styczno-pediahycznego gó/'p aktual­
nie dyżur pełni dr flalina Trawka, 
która o tej porze ma chyba .najwię­
cej pracy. \

Godzina IR-ta. Zmieniają się 
spozytorzy 12-godzinny, nocny 
dyżur rozpoczynają Wanda 

Fiust i łózef Bułat. Opuszczam ich 
na chwilę prosząc o informowanie 
mnie o ciekawszych przypadkach, a 
sam siadam z doktorem Marianem 
Witaliszcm, lekarzem inspekcyjnym
Pogotowia. Okazuje się. że już się 
znamy — dr Witalisz ginekolog-po- 
lożnik kilka miesięcy temu „odbic- 
lal” poród moich bliźniąt. Nic też 
dziwnego, że rozmowa toczy się 
wartko. Wyp tuję o stan ilościowy 
lekarzy, sanitariuszy, karetek pogo­
towia. Okazuje się. że nowohuckie 
Pogotowie „obsługujące” blisko 
ćwierć milion? ludzi dysponuje za­
ledwie karetkami wypadkowymi. 
Natomiast Stacja Pogotowia przy ul. 
Siemiradzkiego w Krakowie, mają­
ca podobną ilość pacjentów, ma do 
swej dyspozycji oprócz karetek wy- 
padkowych.takżc transportowe, pod­
czas edy w Nowej Hucie ro'e kn-e- 
tek transportowych spełniaią wła­
śnie wypadkowe. A więc z wyposa­
żeniem nie jest najlepiej.

W dalszym ciągu . nic się nic dzie­
je”. Decyduję się na wyjazd do cho­
rych dzieci <. dr Danutą Młynarską, 
o której już wcześniej slys’a’cm że 
jest doskonałym pediatrą. 3-dniowe 
dziecko pracownika HiL z W-l ma 
lekką biegunkę. Młodzi rodzice są 
pr-erażeni. Doktor Młynarska uspo­
kaja ich. udzielając fachowych po­
rad. poucza jat należy postępować z 
d'ic"kicm. ch< ciąż to nie należy do 
jej obowiązków jako lekarza Pogo­
towia — otv powinna udzielić tylko 
pierwszej pomocy. Następne dziecko, 
również pracownika HiL z W-l7. 
Ostre zapalenie gardła. Bierzcmy 
malca i pr-e« ozimy do szpitala — 
zajmą się nim laryngolodzy.
wyjazdu ' wyruszyła do akcji karet­
ka reanimacyjna, popularna „erka", 
która koniecznie chciałem zobaczyć 
w działaniu Pacjenta z zawałem 
serca przewieziono do szpitala, a ja 
nie mogę przeboleć ..straty". — Jesz­
cze na pewne będzie okazja — po­
cieszają lekat ze. Dzwoni telefon — 
nazwisko pacjentki wywołuje oży­
wienie wśród personelu. — Niech 
pan jedzie do tego przypadku, ta 
pani potrafi nas wzywać 3—4 razy 
w czasie dyżuru. Jedziemy z dr 
Piotrem Ilyła na os. Na Lotnisku.

W domu pacjentki mała apteka — 
lekarstwa leżą na krześle, na tacce 
na podłodze. Nic dziwnego — kicdv 
dr Hyla wypisuje receptę pani 
stwierdza, że ■ tak nic będzie zaży­
wać żadnych lekarstw. Wiem jed­
nakże że odbierze z apteki — jest 
rencistką, a więc lekarstwa otrzy­
muje bezpłatnie — po to tylko by 
położyć je w swoim „arsenale”. A 
na co chorowała? Bolał ją żołądek! 
Po powroci-s mamy chwilę czasu.

W jednym z pokoi wypoczynko­
wych zebrało się kilku lekarzy, 

pielęgniarki. Czy wie pan na co w 
swojej pracy jesteśmy narażeni? 
Niedawno jeden z kolegów został u- 
darzony w 'warz przez pacjenta, 
który stwierdził, że karetka przyje­
chała za późno! Nie był to zresztą 
wrzypadek odosobniony — włącza się 

rozmowy rani doktor. — Mnie też 
spo't\',fa kiedyś taka historia. A ileż 
to rti\' no przyjeidzie na miejsce 
słyszymy — teraz nie jesteście mi 
potrzebni,-, wzywałem was dwie go­
dziny temif\Lwizie ”>e mogą zrozu­

Fet. O. HW\ NITKI

mieć. że w międzyczasie mogło być 
kdka wypadków wymagających na­
tychmiastowej interwencji. Nic by­
łoby lego — zgadzamy się wszyscy 
— gdyby za przyjazd-lekarza, przy­
najmniej w przypadkach nieuzasad­
nionych. wzyv ający musieli plac ć 
n e 20. jak obecnie, ale 200 złotych. 
Tak zresztą jest w Warszawie.

W rozmowę ostro ingeruje dzwo­
nek telefonu — „erka” wyjazd! Dr 
Danuta Brzezińska, pielęgniarka a- 
ncstczjologiczna Jolanta Fisz, sani­
tariusz Jerzy Stanisławski, kierow­
ca Mieczysław Wiecheć, no i ja — 
p-dzimy do karetki. Jedziemy do 
Niepołomic gdzie pacjent chory na 
astmę zaczyna się dusić. W umówio­
nym miejscu, abyśmy nie musieli 
błądzić, czeka na nas żona chorego. 
Po drodze plącząc opowiada nam hi­
storię człowieka przykutego do łóż­

ka od 25 lat. W karetce zalega cięż­
kie milczenie — nie możemy zna­
leźć słów na jej pocieszenie. W do­
mu, ciężko, z bólem oddychający 
człowiek. Doktor Brzezińska rzuca 
dyspozycje w kierunku pielęgniarki 
— setka liydrocortizonu, tlen. Chory 
słabo protestuje na wiadomość, że 
musi jechać z nami do szpitala. W 
drodze powrotnej w kabinie samo­
chodu pali się światło — pielęgniar­
ka przez cały czas podaje tlen. C-dy 
dojeżdżamy dc szpitala chory cicho 
dziękuje za ncmoc. Wzruszenie ści­
ska mnie za gardło...

Późna noc. Wędruję po szpitalnych 
korytarzach Cisza. Na oddz.ale chi­
rurgii urazowe- ciszę nocną przery­
wają od czas i do czasu jęki. Jedy­
nie oddział noworodków tętni ży­
ciem — dla nowo narodzonych oby­
wateli Nowei Huty (a przyszło ich 
w czasie dyżuru na świat 17) dzień 
czy noc to niewielka różnica. Donoś­
nym krzykiem daja znać światu, że 
żyją. W pokojach śpią zmęczeni le­
karze, pielęgniarki. Dobra i godzina

snu — w każdej chwili może* zater­
kotać ostro tciefon — muszą 1Ą ć go­
towi zawsze by nieść ulgę w cierpie­
niu.

Za oknami już świt, ludzie spieszę 
do pracy, zaczyna się normalny 
dzień. Ci. którzy czekali i:a- Każde 
ich wezwanie mają chwilę odpo­
czynku — za godzinę, dwie- pójdą 
jednak do swej normalnej pracy — 
na oddział w szpitalu. d«r przychodni. 
Ubieram się > po cichu wychodzę — 
skończył się mój nocny dyżur.

Kiedy jad; do domu widzę r.a uli­
cy gromadę ludzi Pewno znowu 
jakiś wypadek — myślę. Wiem, 

że za kilka minut nadjedzie karet­
ka pogotowia Jestem spokojny — 
w duchu dziękuję wszystkim pra­
cownikom Służby Zdrowia za ich 
gotowość w niesieniu pomocy.

JAN PYRZYŃSKI
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Odznaczenia wojskowe 
dia Zbowidowców

4 bm. odbyło się zebranie 
zespołu partyjnego ZD 
ZBoWiD w Nowej Hucie, z tl- 
dzialem przedstawicieli Urzę­
du Dzielnicowego mgr A. Po­
rębskiej, sekretarza KD partii 
tow. J. Lubasa, dyrektora SM 
„Hutnik” mgr J. Grzesika i 
prezesa ZIW w N. Hucie T. 
Za lewińskiego.

Podczas zebrania kilkunastu 
Zbowidowców 
odznaczeń ami
Krzyże Partyzanckie otrzyma­

udekorowano 
wojskowymi.

O czyste niebo nad Nową Hutą
(dokończenie ze str. 1)

Z dokonań zrealizowanych 
warto jeszcze wymienić rekon­
strukcję filtra tkaninowego w 
Oddziale Żużli Stalowniczych, 
która ograniczyła emisję pyłu 
do atmosfery o 86 ton rocznie 
i wyeliminowała zagrożenie 
radmiernym zapvleniem osie­
dla Branice. Przedsięwzięć 
było wiele, zrealizowanych i 
kontynuowanych, nie będzie­
my jednak zanudzać czytelni­
ków ich wyliczaniem. Wspom­
nieć wypada jeszcze o budo­
wie biologicznej oczyszczalni 
ścieków fenolowych, o regu­
lacji Dlubni, zamkniętego o- 
biegu wody W Walcowni Zim­
nej Blach nr 1, oczyszczalni 
ścieków dla Aglomerowni nr 
1. Wiele robi się również dla 
wyeliminowania hałasu. Dość 
wspomnieć o zbudowaniu ka­
bin i osłon dżwiękoizolacyj- 
nych d'a obsługi turbodmu- 
chaw i generatorów w Siłów- 

li Zofia Polańska i Zbigniew 
Zahorski, a Medale Zwycię­
stwa i Wolności: Piotr Garha- 
cik, Jerzy Hcnkc, Jan Kżjda. 
Witold Mikułowski, Broni- 
s'aw Rój, Stanisław Skałka. 
Henryk Szwarczyński, Jan 
Szopa i Piotr Turcza.

Po omówieniu spraw zwią­
zanych z działalnością ZD 
ZBoWiD i realizacją 'zadań w 
I kwartale br„ zebrani uchwa­
lili rezolucją potępiającą 
oszczerczą i antypolską kam- 

się

ni, o adaptacji akustycznej 
maszynowni wielkiego pieca 
nr 1, wykonaniu tłumików 
zrzutu mediów energetycz­
nych w Wydziale Koksoche­
micznym i Wydziale Gazo­
wym.

W innych zakładach 
Nowej Huty...

...również nie zasypia 
gruszek w popiele. W Cemen­
towni Nowa Huta trwa odpy­
lanie chłodnika rusztowego 
klinkieru pieca obrotowego nr 
1 i transportu klinkieru spod 
pieców, które zostaną wkrótce 
zakończone. Efekt: zmniejsze­
nie emisji pyłów z 70.8 kg na 
godzinę do 15 kg. a więc rocz­
nie ok. 35v ton.

W tym roku nastąpi montaż 
hermetyzacji odbioru pyłu ty­
toniowego w ZPT w Czyży- 
nach. Elektrociepłownia w Łę­
gu kończy montaż dwóch ele­
ktrofiltrów. Krakowskie Za- 

panią odwetowców zachodnio- 
niemiećkich. W rezolucji czy­
tamy m. in.:

„Nikt i nic nie jest w stanic 
podważyć okrutnej prawdy o 
zbrodniach hitlerowskich i po­
mniejszyć wymowę tych zbro­
dni dokonanych w Polsce. 
Wyrażając nasz protest, obu­
rzenie i potępienie dla inspi­
ratorów i autorów antypol­
skiej kamapanii, popieramy 
jak najbardziej wysiłki nasze­
go Rządu dla rozwijania, po­
głębiania i umacniania poko­
jowych stosunków na arenie 
międzynarodowej oraz dąże­
nia do przyjaznej współpracy 
między narodami świata”.

kłady Betoniarskie i Żelbeto­
we planują wyłączenie z ru­
chu kotłowni. Krakowskie Za­
kłady Ceramiki Budowlanej 
w Zeslawicach pracują nad 
utylizacją żużli paleniskowych 
i popiołów lotnych z Elektro­
ciepłowni w Łęgu oraz nad 
przebudową kotłowni. Miej­
skie Przedsiębiorstwo Ko­
munikacyjne wybudowało o- 
sadnik tłuszczów i olejów 
wraz z niezbędnym odcinkiem 
kanalizacji.

Tyle w telegraficznym skró­
cie. Na szczegółowe omówie­
nie problemu ochrony .środo­
wiska nie pozwała miejsce w 
tym numerze. Do tych arcy-- 
ważnych spraw powrócimy 
jednak niebawem, kończąc 
niniejszą publikacje chyba nie 
gołosłownym stwierdzeniem: 
a jednak .coś się robi! Czy to 
dużo czy mało? Niech głos za- 
biorą czytelnicy.

D. RYBARCZYK

Dobre wyniki produkcyjne
(dokończenie ze sir. 1) 

datKOWo 3.8 tys. ton kęsisk, a załoga Sla- 
binga — 10 tys. ton. Nie muszę dodawać, że 
dzięki temu dobre zaopatrzenie we wsad 
posiadały załogi walcowni finalnych huty. 
Wykorzystały one tę szansę i osiągnęły dob­
ry bilans swej pracy. Załoga Walcowni Go­
rącej Blach wykonała plan z nadwyżką 3.7 
tys. ton. Załoga Walcowni Drobnej nie wy­
konała wprawdzie zadań, ale nie ma w tym 
jej winy. Pod koniec miesiąca wydarzyła 
się bowiem awaria pieca grzewczego i fakt 
ten pokrzyżował plany załodze. W 100 proc, 
wykonali swój plan walcownicy z Walcowni 
Taśm

Na wyróżnienie zasłużyły sobie załogi Za- 
kłau Walcowni Zimnych Blach. Wystarczy 
powiedzieć, żc wykonały plan we wszyst­
kich asortymentach wyrobów. Nie zawio­
dła załoga Wydz. Rur Zgrzewanych. Jej 
rezultat w marcu, to dodatkowa produkcja

81 km rur. Znakomicie spisała się także za­
łoga ZP w Bochni. Wykonała w 100 proc, 
plan w asortymencie blachy trafo. a plan 
profili giętych z nadwyżką ok. 700 ton. Deb­
rze wywiązały się także z zadań załogi: 
Wydz. Przerobu Żużla (w asortymencie żużla 
granulowanego i mączki nawozowej) oraz 
Zakładu Mechanicznego, która uzyskała nad­
wyżki we wszystkich swych wyrobach.

Dobrze wypad! też bilans realizacji zadań 
eksportowych huty. W marcu plan został 
wykonany w 126,5 proc., a nadwyżka wynio­
sła 43 min złotych dewizowych. Za 1 kwar­
tał rezultaty są również doskonale: p’an 
został wykonany w 119 proc., a nadwyżka 
wynosi 122,3 min złotych dewizowych.

Bez zakłóceń. rytmicznie pracowali w 
marcu nasi hutnicy-kolcjarze. Zapewnili 
przewozy wyrobów, wykonali swe zadań'?.

(jd>
—---------- ~

CENNADZIEŃ PRACOWNIKA
SŁUŻBY ZDROWIA
(dokończenie ze str. 1)

Zapewniam jednocześnie, że wysoko oceniamy Wasz 
trud i wkład pracy w utrzymanie właściwego poziomu 
wiedzy i etyki lekarskiej.

Życzymy dalszych osiągnięć w pracy oraz wszelkiej po­
myślności w życiu osobistym”.

Na zakończenie uroczystości kilkudziesięciu Jubilatów, 
któizy przepracowali po 25 lat w Służbie Zdrowia otrzy­
mało odznaczenia i wyróżnienia.

Tow.

IGNACEMU
MULARC2YKOW1 

wyrazy głębokiego żalu i 
współczucia z powodu śmierci 

Ojca 
składa kierownictwo i Rada 
Zakładowa Zakładu Wielko­

piecowego

Koleżance

ANNIE RYSSKIEJ
serdeczne wyrazy współczu­
cia z powodu śmierci Męża 
składa kierownictwo Działu 
Kadr. Rada Zakładowa oraz 

koleżanki i koledzy.

INICJATYWA
MŁODZIEŻY XII 1.0.
Młodzież XII Liceum Ogól­

nokształcącego wzięła udział 
w XX przeglądzie zespołów 
teatralnych. Przez dwa dni 24 
i 25 marca trwały pokazy 19 
zespołów teatralnych z poszcze­
gólnych klas.

Wśród programów były 
i takie, do których teksty pisa- 

; li uczniowie, byli reżyserami i 
aktorami. Za najlepszą sceno­
grafię. kreacje aktorskie, jury 
przyznało szereg wyróżnień. 
Za najbardziej satyryczny pro­
gram przyznano nagrodę prze­
chodnią „Złotej Szpilki".

Przegląd miał na celu wy­
łowienie talentów wśród ucz­
niów. Cci został osiągnięty!

(kg.)
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W tym samym czasie, kie­
dy Niemcy aresztowali
MIECZYSŁAWA BUCZ­

KA, jego osiemnastoletni brat 
Józef zginął na „Wykusie” 
walcząc w oddziale partyzanc­
kim „Ponurego”. Ale o tym 
wówczas jeszcze nikt z rodzi­
ny Buczków nie wiedział, ani 
nikt nie przewidywał, że w rok 
później ojciec rodziny Antoni 
w czterdziestym ósmym roku 
swojego życia zostanie zamor­
dowany przez gestapowców.

To było w sierpniu czter­
dziestego trzeciego roku. Mie­
tek przedzierał się przez zaro­
śla do partyzantów w lasach 
koneckich z wiadomością, że u 
nich w Bliżynie wysiedli Niem­
cy z kilku ciężarówek i idą z 
obławą w las. Nie przewidy­
wał on tylko, że Niemcy roz­
poczęli „czesankę” z kilku in­
nych miejsc. Kiedy zaczerpnął 
wody ze źródełka, ażeby uga­
sić pragnienie, zobaczył, że kil­
kudziesięciu Niemców z kara­
binami gotowymi do strzału, 
zbliża się w jego stronę. Pod­
niósłszy ręce w górę, zdążył 
jeszcze wypuścić w trawę, 

przez nogawki u spodni, dwa 
pistolety, które niósł do od­
działu. Udało się. Jednak kil- 
kanaści? sztuk amunicji pozo­
stało w kieszeni. Nie pomogły 
tłumaczenia, że znalazł je 
przypadkowo i niesie na poli­
cję. Zbito go do nieprzytom­
ności. A gdy go ocucono, skuto 
ręce do tyłu i prowadzono ki­
lometrami po lesie, bijąc co 
chwilę, chcąc go zmusić by 
wskazał siedzibę partyzantów. 
Nie powiedział. Potem znęcali 
się nad Mietkiem żandarmi na 
posterunku w Chlewiskach, za­
mykając go na noc w specjal­
nej skrzynce, na której sta­
wiali syfon z wodą, pozwala­
jąc patrzeć spragnionemu jak 
oni piją. Ale było to niczym w 
stosunku do tego co miało go 
spotkać na Gestapo w Koń­
skich. Kiedy prowadzili go 
przez miasto, był tak sponie­
wierany i zbity, że nawet je­
go matka go nie poznała choć 
patrzyła na niego.

W siedzibie Gestapo w Koń­
skich brano Mietka na bada­
nia co drugi dzień. Kiedy ge­
stapowcy bili go dębowymi ki­

jami — mdlał. Cucili go zimną 
wodą i rozpoczynali badania 
od nowa. Kiedyś musiał prze­
stać kilkanaście godzin bez. 
ruchu. Nie wydobyto z niego 
nic.

Kiedy pewnego dnia uciekł 
z więzienia gestapowskiego 
jeden z partyzanckich ofice­
rów. Niemcy w odwet posta­
nowili rozstrzelać wielu więź- 

niów na miejscu. Mietek po­
żegnał się już w duchu ze swo­
ją rodziną i swoim młodym 
życiem, kiedy spośród kilku­
nastoosobowej grupy współ­
więźniów z celi wyczytano je­
go nazwisko. Wiadomo co o- 
znaczało, gdy Niemcy biegali 
po celach z odbezpieczonymi 
pistoletami. Na podwórzu wię­
ziennym ustawiono ich pod 
murem. Było ich dwunastu. 
Kiedy gestapowiec przyłożył 
Mietkowi pistolet do piersi, 
wszystko zamazało się mu w 
oczach. Pokazała się mu na 
chwilę’matczyna twarz z wy-’ 
schniętymi od łez oczyma, 
martwymi od stłumionego bó­
lu. W tym momencie jednak 
usłyszał jak jego sąsiad z pra­
wej strony zawołał: Żegnaj 
synku! Miał dwadzieścia sześć 
lat i kilkumiesięcznego synka 
z którym teraz się żegnał. In­
ni z pozostałych to byli młodzi 
chłopcy. I wtedy to, jeden z 
najmłodszych więźniów, może 
osiemnastolatek, wystąpił z 
szeregu i krzyknął: „Coś pan 
baba! Umierajmy z honorem 
jak na Polaków przystało'.”. To 
zajście zaskoczyło Niemców a

potem ich rozwścieczyło. Ge­
stapowiec, znający polski ję­
zyk powiedział: Co, chcielibyś- 
cie tak umierać? Byłoby to dla 
was za piękne. My wam zor­
ganizujemy lepszą śmierć. I 

; dotrzymał słowa.
Noęą zawieziono ich na sta­

cję a tam wepchnięto do byd­
lęcych wagonów. Kiedy po 
dwóch dniach wyładowano ich 

na rampie w Oświęcimiu-Brze- 
zince, kilku ze współpasażerów 
było martwych. Przez wiele 
godzin kazano im klęczeć na 
ostrym żwirze. Po raz pierw­
szy Buczek zobaczył czarne 
dymy krematorium. Nie wie­
dział jeszcze, że to palą ludzi. 
Przydzielono go do bloku nr 8 
w którym rządził słynny kapo 
„Mietek”. Na drugi dzień wy­
słano go do ziemnych robót.

Po tygodniu pracy, przygnio­
tła go „lorka” z ziemią. Wszy­
stkim wydawało się, że już nie 

.żyje. Kiedy niesiono go do tru­
piarni zorientowano się, że 
jeszcze jest przytomny. Pozo­
stawiono go na łaskę losu na 
betonowej posadzce koło łaźni. 
Tam przypadkowo znaleźli go 
chłopcy z koneckich lasów, 
którzy już siedzieli w obozie. 
Zanieśli go pod blok nr 3 do 
doktora Hermana. Tam musiał 
czekać na miejsce. Udało się. 
Potem zachorował na tyfus. 
Leczyli go doktorzy Herman i 
Fiderkiewicz. Dzięki ich po­
mocy. gdy przyszedł do siebie, 
dostał pracę w pralni.

Z końcem czterdziestego 
czwartego roku, Buczka wraz 

z innymi ewakuowano do obo­
zu w Gros-Rosen. Po dwumie­
sięcznym pobycie przewieźli 
go do Buchenwaldu a w jakiś 
czas potem do Dantmergen. 
Wydawało się mu już, że wię­
cej tego nie wytrzyma. Uciekł. 
Ale w parę dni potem schwy­
tano go i odstawiono do obo­
zu. Był pewien, że powieszą 
go na obozowej szubienicy, bo 
taki los spotykał wszystkich 
ucieknierów. Nie wiedział tyl­
ko tego, że Niemcy zmienili 
swoje postępowanie do więź­
niów. kiedy Amerykanie byli 
luż blisko. Szubienicy już nie 
zastał w obozie, bo ją wcześ­
niej Niemcy rozebrali. I tym 
razem udało się. Wysłano go 
ednak w grupie chorych do 
Dachau. W jakim celu? Do­
wiedział się dopiero potem. 
Na szczęście wcześniej zjawili 
się w obozie Amerykanie. W 
parę dni po wyzwoleniu, Mie­
tek Buczek, w żołnierskim 
mundurze, jaki udało się mu 
zdobyć, wracał do Polski, by 
tu dowiedzieć się o śmierci 
najbliższych.

Inżynier Mieczysław Buczek 
niechętnie wraca do tamtych 
czasów. Nie, był po wojnie 
w Oświęcimiu, choć to tak 
blisko. Mówi, że o tej wojen­
nej przeszłości niewiele wiedzą 
ani jego rodzina ani przyjacie­
le z huty, w której on już 
przepracował dwadzieścia czte­
ry lata. Całe życie powojenne 
poświęcił pracy, nauce i rodzi­
nie. Kiedy opowiada mi o tam­
tych czasach, widzę, że co 
chwilę opanowywuje go wzru­
szenie. To nie na moje serce, 
tyle przeżyłem, że chcę za­
pomnieć o tamtych czasach.

Inżynier Mieczysław Buczek 
jest dumny ze swoich dzieci, 
z tego, że syn studiuje na Poli­
technice a córka kończy w 
tym roku WSP. Wie pan — 
mówi — że udało mi się ich 
utrzymać do tego czasu bez 
palenia papierosów? Patrzę na 
bogatą bibliotekę domową ro­
dziny Buczków, podziwiam 
różne encyklopedie i wydaw­
nictwa naukowe Ossolineum. 
Choć gospodarz nie mówi, 
wiem, że także jest dumny i 
ze swojego tytułu inżynierskie­
go, bo przecież zdobywał go, 
kiedy dwójka dzieci była już w 
domu, studiując metalurgię na

AGH. Dziś jest w swojej dzie­
dzinie mistrzem nie tylko w 
przenośni. Mówi do mnie:

— Ja przez kilka godzin 
byłem nieprzytomny, kiedy mi 
serce wysiadło. Bo dla mnie 
sprawy ojczyzny to nie tylko 
lata okupacji ale sprawy dwa 
codziennego, sprawy naszej 
przyszłości. Gdy widzę, dnie­
je się coś ile, a można by ina­
czej, kiedy staje ż’e bezsilny, 
bo nie mam na to wpływu, 
wtedy wychodzę z siebie. Czy 
pan wie, kontynuuje, że gdyby 
mi pozwolono eksploatować 
kajar żużla na konwertorach 
według moich wzorów, to da- 
je państwu 50 milionów zło­
tych oszczędności?

Obiecuję inżynierowi Bucz­
kowi, że wrócę do tej sprawy, 
choć jemu wydaje się. że przy­
dałaby się tu-interwencja ko­
goś mocniejszego. Tłumadzę 
mu, że interesują mnie w tej 
chwili bardziej okupacyjne 
sprawy. Pytam czego się do­
robił za tę okupacyjną drogę 
krzyżową?

— Mam medal Za Zwycię­
stwo i Wolność i medal Trzy­
dziestolecia PRL, ale ten o- 
statni dostałem dzięki organi­
zacji partyjnej, w której już 
tyle lat czynnie działam.

— Wie pan, że nigdy o nic 
sie nie dobijałem, bo to prze­
cież nie tak. Ja chcę zapom­
nieć o tamtych czasach, choć 
nie da sie uciec od przeszło­
ści. Ale pracować musimy dla 
przyszłości. Ja jestem dumny 
ze swojej pracy, choć kiedyś 
miałem możliwość papierko­
wej roboty, ale mnie to nie 
pociągało. Praca hutnika jest 
twarda i ciężka. Musimy czy­
nić ją lżejszą, tylko, że tyle 
piętrzy się przeszkód na tej 
drodze. No niech pan spojrzy 
na te sprawozdania. Kiedy ja 
odpowiadałem za te prace z 
roku na rok zmniejszały się 
koszty usuwania żużla a dziś 
stale sie zwiększają. Dlaczego? 
Czy można na to wszystko 
spokojnie patrzeć?

Inżynier Buczek dobija sześć­
dziesiątki. Życiorys jaki pisało 
mu życie i on sam, jest naj­
piękniejszą kronika naszej e- 
poki. Oby tylko historycy nie 
chcieli o nim zapomnieć.

MARIAN OLEKSY

Nie tak dawno jeszcze, nie 
trzeba sięgać do pamięci naj­
starszych ludzi, rozciągały się 
tu jak okiem sięgnąć wsie za­
sobne. na łęgach nadwiślań­
skich rozsiadłe, teraz krok po 
kroku ustępują miejsca roz­
rastającemu się miastu. W 
wiejskie ogródki, gdzie w krza­
ki porzeczek i piwonie wra­
stają bloki, tylko gdzie nie­
gdzie jeszcze kręta droga wie­
dzie w wiejsko-miejskic o- 
plotki, chałupy, które już 
dawno potraciły słomiane 
strzechy, błyskają okienkami 

zza siatkowych płotów. Jesz­
cze tylko wierzby wiosennie 
ogłowione strzegą nieistnieją­
cych miedz. Senne indyki cze­
kają aż staną się ozdobą wiel­
kanocnych stołów.

Kochali się niegdyś Kra­
kowiacy tutejsi w koniach i 
zdobnych zaprzęgach. Wiosen­
ne porządki należały do tra­
dycji tak samo silnej jak e- 
maus i śmigus-dyngus. Dziś 
coraz mniej śladów tych sta­
rych tradycji. Nawet puchero- 

ki coraz rzadziej obchodzą w 
kwietniową niedzielę chałupy 
z orać ją i przyśpiewkami 

„Paciorecki, dębiaecki 
za pasem wam niosę, 
a was gospodyni 
o parę jaj proszę’’

Którymi drogami wędruje 
w drugie święto wiclkiejnocy 
baranek — tracz, na pięknie 
bukszpanem ozdobionym wóz­
ku? Baranek misternie w 
drzewie odrobiony kiwał się w 
takt piosenki:

„Mity gospodarzu, puście 
nas do izby

Boć nas tu niewiele, nie 
zrobimy ciżby.

Do izby nas puście, bo my 
po śmiguście..." 

Kto dziś pamięta. że po­
cząwszy od ostatniego wtorku 
zlewa się po trosze mleka do 
garnuszka, bo w Wielki Pią­
tek trzeba z tego mleka zro­
bić masło, nasmarować nim 
wóz i nabrawszy nań gnoju 
jechać drogą. Zaraz też 
wszystkie czarownice ze wsi 
;.a wozem polezą a prosić bę­
dą, żeby nic jechać dalej, bo 
im się kości wykręcają.. ” 

Tylko w mocno zarośniętych 
zielskiem rowach i przy pło­
tach trwa jeszcze bezczynnie 
czyścioszka. którą złodzieje 
radzi nosili przy, sobie, bo o 
północy za jej dotknięciom 
wszystko się rozwierało choć­
by na żelazne kłódki zamknię­
te. Swiątniczka co odkrywała 
wszelakie skarby, jałowiec po­
żądany przez czarownice, Na- 
siężrał co dziewuchom szczęś­
cie przynosił. Nawrotck. któ­
ry piękny kolor dawał masłu, 
lebiodka, rzeżucha, piołunck, 
barwinek i podbiał, kurze zie­
le dobre na puchliny wszela­
kie.

Jeszcze tuła się po drogach 
■Srała, co ludziom różne psoty 
wyprawia. Tumani, nęka, z 
drogi zwodzi, wiry powietrz­
ne kręci, płoty przewraca, po­
szycia z dachów zrywa, lu­
dziom mitręgę czyni w robo­
cie.

Cóż jeszcze pozostało z tam­
tych lat? Obyczaj sutego za­
stawiania stołów' na wielka­
nocną niedzielę, majenia do­
mów palmowymi baziami i 
kropienia w dyngus nie tyl­
ko wodą lecz i zakrapiania na­
pitkiem. Wszak śpiewano tu­
taj:

„Slonecko. karcemka, 
dwa podarki boże, 
bez tych żyć krakowiak 
na świecie nic może’’.

Chodzą zatem tutejsi kra­
kowiacy w dnie wielkiej no­
cy jakby żywcem z obyczajów 
ludu polskiego kolbergowskich 
wyjęci.

..Wąs często nbs?.ą obwisły, 
ocieniający górną wargę,

Te zdjęcia nie zostały wygrzebane w archiwum, wykonał 
je nasz fotoreporter w tym tygodniu.

Czytelnikom pozostawiamy zlokalizowanie przedstawio­
nych tu sielskich scenek.

włos z tyłu długi spada na 
barki, z przodu równo nad 
czołem obcięty, krewcy sa i 
z kłótni w moment do bitki 
przychodzą”, a dbają by tra­
dycja stara w narodzie nie 
wygasła.

ANNA GORAZD 
Fot. O. HUTNICKI
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Æa¿dy z nas ma na pewno sporo przykładów świadczą­
cych o tym, że warto jednak odżałować trochę złotó­
wek na ubezpieczenie w PZU. Po prostu to się bardzo 

opłaca. Pomoc przychodzi w najtrudniejszych dla nas chwi­
lach, w wypadkach losowych, wtedy, gdy jest najbardziej 
potrzebna.

Jeden z moich znajomych uległ nieszczęśliwemu wypadko­
wi, stracił życie. Pozostała po nim wdowa i córeczka. Był 
młody, sądzę, że nie spodziewał się tego co go spotka. Prze­
zornie jednak ubezpieczył się wcześniej w PZU. No i w 
tym wielkim nieszczęściu pomoc dla dziecka i matki przy­
szła natychmiast. Otrzymali świadczenia w wysokości 
40.000 złotych. Nie muszę dodawać że wszyscy nasi znajomi, 
którzy o tym przypadku wiedzą, chwalą sobie usługi PZU 
i o niejednym, ale o kilku ubezpieczeniach pomyśleli.

IV naszym krakowskim województwie miejskim zawarto 
w ubiegłym roku ponad półtora miliona różnych ubezpie­
czeń. W tym czasie wydarzyło się 50.348 szkód, za które PZU

Czy warto się 
ubezpieczyć ?

wypłaciło 535,5 min złotych. Przeciętnie więc każdego dnia 
wypłacano poszkodowanym niebagatelną kwot? 
złotych.

Jakie rodzaje ubezpieczeń sq najpopularniejsze? 
procent młodzieży szkolnej posiada ubezpieczenie 
stępstw nieszczęśliwych wypadków. Ok. 84 procent ogółu 
pracujących w jednostkach gospodarki uspołecznionej ko­
rzysta z grupowego ubezpieczenia na życie. Prawie 30 pro­
cent mieszkań jest ubezpieczonych. To bardzo dobrze, ale 
i tak jesteśmy w naszym regionie poniżej średniej krajo­
wej. U nas bowiem zaangażowanie środków na ubezpiecze­
nie wynosi rocznie na osobę 253 zł. W kraju zaś — 285 zł.

Warto więc zastanowić się nad wyborem ważnego i ko­
rzystnego dla nas ubezpieczenia. Podjęcia decyzji nikt żało­
wać nie będzie...

Kwiecień obchodzony jest jak co roku pod hasłem popu­
laryzacji ubezpieczeń. Z tej okazji oferujemy Czytelnikom 
atrakcyjny konkurs z nagrodami PZU. Przypominamy rów­
nież, że dla wszystkich noworodków urodzonych w kwietniu 
1977 roku, PZU funduje premiowe polisy ubezpieczeniowe 
zaopatrzenia dzieci. Składka jest opłacana za pierwsze trzy 
miesiące okresu ubezpieczenia. Ponadto każdy oddział wo­
jewódzki PZU przeznacza jedną bezpłatną polisę na sumę 
30.000 zł do rozlosowania wśród zgłoszonych dzieci.

1.785.000

To co słyszę zmusza do 
refleksji: aktualnie 22

tys. pracowników huty 
objętych jest przez OZR 
HiL żywieniem zbioro­

wym. Dzień w dzień to nie­
małych rozmiarów przedsię­
biorstwo gastronomiczne ser­
wuje ok. 6 tys. obiadów, ok. 3 
tys. posiłków regeneracyjnych 
i profilaktycznych, 8 tys. śnia­
dań z karty oraz posiłków re­
generacyjnych i ogólnodostęp­
nych. „Gospodarstwo” OZR 
HiL w dziedzinie żywienia 
zbiorowego, stanowi 16 stołó­
wek (w tym „kasyno” i sto­
łówka w Bochni). 16 barów 
i 27 kiosków spożywczych.

DOMENA KOBIET
Ogrom zadań, ogrom pracy1 

Warto wiedzieć, że troszczy 
się o nasze żołądki 489 praco­
wników żywienia OZR. Nie-

mai w 100 proc, są to kobie­
ty.

Niektóre, a właściwie więk­
szość placówek OZR. działa w 
układzie trzyzmianowym. O- 
znacza to, że nawet w nocy 
mogą liczyć hutnicy na ciepły 
posiłek.

Na ogół wszystkie stołówki 
huty są przeciążone pracą i 
kilkakrotnie przekraczają 
swoje zdolności produkcyjne. 
Przykładem może być stołów­
ka nr 3 przygotowująca ok. 
5 tys. posiłków dziennie (przy 
jej zdolności produkcyjne] 
wynoszącej zaledwie ok. 1 tys. 
posiłków).

Sieć placówek OZR HiL sta­
le rośnie, co roku przybywają 
nowe stołówki, bary i kioski, 
a istniejące są poddawane mo­
dernizacji.

Ciężka i —co tu mówić — 
niewdzięczna jest praca

tych co nas żywią. Borykają 
się z absencją w pracy (śre­
dnio 20-25 proc, personelu 
przebywa ra zwolnieniu — 
choroby, urlopy, choroby dzie­
ci). Borykają się z zaopatrze­
niem. które nie nadąża za po­
trzebami. a hutnik jeść musi. 
Borykają się z niedoinwesto­
waniem i słabym ciągle jesz­
cze poziomem mechanizacji 
robót. Dokonują cudów ekwi- 
librystyki ekonomicznej, aby 
utrzymać się w obecnych ni­
skich cenach posiłków.

Chcemy dziś przedstawić 
trzy spośród najstarszych sta­
żem pracownic żywienia zbio­
rowego OZR HiL. jubilatki 
obchodzące wraz ze swym od­
działem 25-lecie pracy.

„SZEFOWA”
Krystyna Scremet

Byla to ostatnia sobota karnawału. 
Tramwajem, którym jechałem, 
jedni udawali się na nocną zmia­

nę do huty, drudzy zaś na ostatnie 
karnawałowe bale. Gdzie kto jedzie 
można było łatwo rozróżnić po ubiorze. 
Jan Nitkicwicz jechał na nocną zmia­
nę. On też zaprosił mnie na Stalownię 
Konwertorową.

— Karnawał na stalowni też może 
być ciekawy — zachęcał.

I miał rację. Mogłem zobaczyć prak­
tyczne działanie komputera, popatrzyć 
na płynną stal, posłuchać o czym mó­
wią ludzie. Właśnie, <?o mówią rip. mi­
strzowie? Jan Nitkicwicz. dyspozytor 
stalowni włącza wszystkich zaintereso­
wanych. Będą planować „marki" czyli 
kolejność produkcji poszczególnych 
gatunków stali.

— Tak będzte najlepiej — mówi. Po­
słuchu ty co komu dolega.

Najgłośniej krzyczy Rachwał. Stani­
sław Rachwal jest mistrzem hali roz- 
lewniczej. „U niego" z ogromnych ka­
dzi rozlewa się płynną stal do wlew­
nic. W zależności od wielkości wlewni­
cy, po 10—18 ton stali do jednej. Ale 
dziś Rachwałowi brakuje kadzi. Są w 
remoncie. Wprawdzie ma dwie nowe, 
przygotowane do eksploatacji, lecz no­
we kadzie może podstawić gdy będą 
do nich spuszczać gorsze gatunki stali. 
Dyspozytor nalega jednak żeby robić 
gatunki „odpowiedzialne”.

— Jasiu, czy to moja wina, że jak 
murują konwertor, to nie murują ka­
dzi? Trudno, nie zrobimy UMK. i gdy 
z kadziami nie zdążę, to będą musieli 
czekać ze spustem...

Jak Rachwałowi brakuje kadzi, to 
mistrz Ryszard Wcisło ma kłopoty z 
wlewnicami.

— Nic mam dobrych wlewnic — mó­
wi przez aparaturę głośno mówiącą do 
dyspozytora. Większość jest popękana. 
Poza tym płytek leż do nich brakuje.

W tym dniu na stalowni brakowało 
jeszcze fluorytu.

—Z półtora tygodnia pracujemy bez 
fluorytu — mówi brygadzista Józef 
Wywiał. A wytop bez fluorytu to jak 
człowiek bez ręki. Po dziesięć razy z 
tego powodu mierzymy temperaturę 
płynnej stali w Konwertorze. " 
jest twardy, 
fluoryt by go upłynnił 
kosztuje 150 zł, tak przynajmniej ma­
my mówione na odprawach. Normalnie 
2—3 pomiary wystarczą. Tyle pieniędzy 
tracimy.

Żużel 
przebić go nie można, 

Jeden pomiar

Otóż 95 
od na-

miała

go

na

do

Brygada kierowana przez inżyniera 
Stanisława Malczewskiego miała jed­
nak tej nocy szczęście. Oto sam kie­
rownik znalazł gdzieś w zakamarkach 
stalowni trochę fluorytu w skrzyni i 
chociaż na niektóre wytopy można 
było stosować.

Inspektorem Kontroli Jakości 
zmianie jest Wiesław Węglowski.

— Dostosowywujemy asortyment
możliwości Nie możemy wytapiać pew­
nych. gatunków ze względu na wysoka 
siarkę w surówce. Nic wiem jak to się 
dzieje, ale wielkie piece informują, że 
jest jej 0,025 proc., a po .wydmucha­
niu’’ w konwertorze wyskakuje 0,040 
proc. Skąd się bierce więcej? Nie po­
winno... Na konwertorze gdy spuszczą 
wytop zły, to już tylko na hali roz- 
lewniczej lub w dalszym przerobie 
można go ratować. Na konwertorze nic 
już nie mogą pomóc.

...Niektórzy może chcieliby żeby nas, 
kontrolujących, nie było. A tu bez nas, 
wydaje mi się, byłoby dużo gorzej. 
Przychodzi chociażby taki brygadzista 
rozlewaczy i pyta: — Ile to dodaje się 
aluminium? Mówię wtedy: — Nie 
wiem. Idż do swojego mistrza. Za 
chwilę dzwoni ten mistr: 
mu to samo: 
kierownika. Oczywiście to taki 
przypadek, rzadki, bo na ogół 
praca między nami układa się 
dobrze.

Odejdźmy jednak od wrażeń 
nawałowej nocnej zmiany. Spróbujmy 
porozmawiać na temat jakości stali z 
fachowcami. Inżynier -Tan Kusiak 
jest szefem Działu Kontroli Jakości w 
HiL; inżynier Ryszard Guliński — kie­
rownikiem kontroli jakości wydziałów 
metalurgicznych.

Jan Kusiak:
— Zmieniliśmy formę kontroli prze­

chodząc z międzyoperacyjnej na in­
spekcyjna. Zakładamy, że każdy pra­
cownik na swoim stanowisku odpo­
wiada za to co robi Zresztą nie byli- 
byśn w stanie skontrolować wszyst­
kich operacji technologicznych. Przy 
250 pracownikach DK p. acujących w 
ruchu, 36 wydziałach w HiL i przy 
pracy w systemie czterobrygadowym, 
to na jedną zmianę przypada 2—3 kon­
trolerów.

— Jak więc jest z tą odpowiedzial­
nością pracowników?

Ryszard Guliński:
— Jakość — nie odkrywam tu zresz­

tą rewelacji — jest to stan umysłu

Mówię wtedy: — 
Idż do swojego mistrza, 

do mnie. Ja 
Dzwoń do swojeao 

rzadki 
współ- 
bardzo

z kar­

i umiejętności załogi. Oczywiście nie 
wszędzie jeszcze ta odpowiedzialność 
jest pełna. Dlatego ze wszech miar 
słuszne jest polecenie Dyrektora Pro­
dukcji zobowiązujące dozór inżynieryj­
no-techniczny do poddawania się raz w 
roku egzaminowi ze znajomości spraw 
technologicznych a obecnie przedstawi­
cieli Działu Kontroli Jakości. To samo 
dotyczy brygadzistów, wytapiaczy, roz­
lewaczy. walcowników.

— Czy możliwe jest pogodzenie ilo­
ści z jakością?

Jan Kusiak:
— Możliwe? Jest to konieczne, cho­

ciaż praktycznie preferencje płacowe 
wciąż przechylają się w stronę ilości. 
Podam przykład z doczyszczaniem sla­
bów w walcowni slabing. Tam premia 
zależy od ilości doczyszczonych slabów. 
Często więc, gdy nawet nie potrzeba 
doczyszczać, to pracownik „liźnie” pal­
nikiem słaba, żeby zaliczyć go sobie do 
wyrobienia akordowego. Jest to 
wprawdzie ludzka rzecz, zresztą wkra­
czamy w śliski temat premiowania, 
ale...

Ryszard Guliński:
— Często w świadomości dozoru po­

kutuje jeszcze taki pogląd: dotrzyma­
liśmy wskaźnik wybraku tzn. z jako­
ścią jest dobrze. A jakość to nie to, co 
odrzucone lecz to co idzie do dalszego 
przerobu, to co jest gotowa produkcją. 
I teraz dochodzimy do sprawy prze- 
klasyfikować. Przeklasyfikowanie da­
nego gatunku na niższy, to konkretny 
skutek ekonomiczny, finansowy, cho­
ciaż praktycznie nie ma tu ułamka 
procenta wybraku. Dlatego tak ważne 
jest trafianie wytopów.

— Czy zawsze są jeanak warunki do 
trafiania wytopów?

Jan Kusiak:
— Trudności w lym względzie były, 

i przypuszczam długo jeszcze będą. 
Ważnym jest jednak wcześniejsze za­
działanie, głównie w sferze planowania. 
Gdy już wytop jest spuszczony, i wte­
dy okazuje się, że jest nietrafiony, to 
kłonotu jest już sporo. Wiele z tych 
trudności to tak zwane „krzaki”, za 
które chowają się ci, którzy sa odpo­
wiedzialni za stwarzanie właściwych 
warunków do produkcji dobrej stali.

*
Tyle moi rozmówcy, chociaż nie wy­

czerpaliśmy tematu. Nie przytoczyłem 
konkretnych działań na rzecz jakości 
prowadzonvch przez Dział Kontroli Ja­
kości. chociażby tafcie ..manewrowanie" 
wytopami, które zmniejsza ilość prze­
klasyfikować

Obecność tematu „jakość" wydaje się 
być konieczna w ciągłych dyskusjach 
i nic tylko. Wiele jest tu jeszcze do 
zrobienia. Oczywiście problemu tego 
nie rozwiążc sama obecność kontrole­
rów. Jakość stali decyduje dziś może 
bardziej niż kiedykolwiek o efektach 
finansowych Kombinatu. Dlatego obie­
gowy kalambur, który oo»wolilem so­
bie użvć w tvtule niech o"”ostanie 
grą słów. Gra o jakość stali ma 
inne reguły.

MIECZYSŁAW GIL

Krystyna Scremet — netowa 
kuchni ze stołówki nr 4 w Sta­
lowni, Cecylia Kawalec — kie­
rowniczka baru nr 10 w ZK 
i Maria Budna — kierowniczka 
stołówki nr 3 przy Wydziale 
Wodnym. Dbają one, jak mogą 

najlepiej, o nasze żołądki.
Fot. St. GAWLIŃSKI

niespełna 17 lat gdy rozpoczę­
ła w 1952 roku pracę w. hucie. 
OZR dopiero się wtedy orga­
nizował. Pracowała w pierw­
szej stołówce, która mieściła 
się w baraku (naprzeciw obec­
nej Walcowni Blach Karose- 
ryjnych). Warunki były wtedy 
fatalne, nie było eazu, paliło 
się węglem, 
stawowycn 
nomicznych. 
we własnym

Krystyna 
najpierw jako pomoc kuchen­
na, szybko jednak wzięła się 
ra podnoszenie kwalifikacji. 
Ukończyła kurs na młodszego 
kucharza i następnie na ku­
charza. Została mistrzem w 
zawodzie. Przez kilka lat pro­
wadziła wyżywienie wczaso­
wiczów w Bartkowej. Dzisiaj 
jest szefem jednej z najwięk­
szych i najnowocześniejszych 
stołówek na terenie Kombina­
tu. Przygotowuje i wydaje ok. 
3 tys. posiłków dziennie. Pani 
Krystyna lubi swą pracę, daje 
jej ona bowiem dużo satysfa­
kcji. Nie zamieniłaby jej na 
inną...

brakowało pod- 
urządzcń gastro- 
Każda pracowała 
chałacie.
była zatrudniona

CHWALĄ JĄ 
KONSUMENCI

Cecylia Kav.alcc przybyła 
do huty bezpośrednio po u- 
kończeniu Zasadniczej Szkoły 
Handlowej. Był rok 1952. Jako 
17-letnia dziewczyna objęła 
pracę w stołówce DMR. na 
zmiany. Tak się składało, że 
często wypadały jej dyżury w 
nocy. Warunki były wówczas 
bardzo trudne. Pani Krystyna 
często w nocy pracowała, a w 
dzień wychowywała dziecko. 
Później — całą ich trójkę. 
Zwycięsko stawiała czoła 
przeszkodom.

W ramach podnoszenia 
kwalifikacji ukończyła kurs 
kierowników stołówek, a na­
stępnie — Technikum Gastro­
nomiczne. Od 1965 roku pra­
cuje jako kierowniczka baru 
na terenie ZK. a warunki — 
jak wiadomo — i dzisiaj nie 
są tutaj lekkie. Olbrzymie za­
pylenie, placówka nie dosto­
sowana do wydawania tak du­
żej ilości posiłków...

Konsumenci chwalą swój 
bar. z usług którego chętnie 
korzystają. Lubią kierownicz­
kę i cenią ją za obowiązko­
wość w pracy, za rzetelne wy­
konywanie swych obowiąz­
ków. Zdradzę, że pani Krysty­
na w ciągu 25 lat pracy nie 
miała ani jednej opuszczonej 
bez usprawiedliwienia dniów­
ki. a łącznie na absencje cho­
robową przypada jej tylko 45 

i.

ŻYCIORYS PRACĄ 
PISANY

Maria Budna również pisała 
swój życiorys pracą na rzecz 
załogi HiL. Rozpoczęła ją v 
1955 roku, bezpośrednio po u- 
kończeniu szkoły zawodowej, 
była najnierw kasjerką w sto­
łówce. Została następnie ko­
lejno magazynierem. kalku’a- 
torem. zastępcą kierownika 
stołówki.

Pracując uczyła się. Zdoby­
ła dvpiom Technikum Gastro­
nomicznego. W 1968 objęła 
funkcje kierownika stołówki 
nr 6 w ZK. Obecnie, już od 3 
lat. prowadzi największą sto­
łówkę hutY, przy Wydzia’e 
Wodnym. Te. która niezależ­
nie od obsługi własnych kon­
sumentów produkuje posiłki 
dla kilku, ’rynych, , hutniczych 
placówek OZR. Stołówka kie­
rowana przez nania Marysie 
przygotowuje dziennie ok. 5 
tYs. posiłków! Zatrudnia tylko 
35 osób, co jest także swego 
rodzaju rekordem w hucie.

Lokalizacja tei stołówki w 
pobliżu Wielkich Pieców spra­
wia. że w’aśnie ona świadczy 
usługi 
HPR. 
dobno bardzo
Fakt, że o stołówce wyrażają 
sie pozytywnie dobrze świad­
czy o pracy całego personelu.

★

Trzy sylwetki, trzech przed­
stawicielek skromnej li­
czebnie załogi, która nas 

żywi. Zawsze zapracowanym, 
ale często uśnreebnietym pa­
niom w białYch kitlach, win­
niśmy uznanie i szacunek.

(jd)

dla remontowców z 
Są to konsumenci po- 

wymagajacy.

Jak wykonujemy >J.AJ ?

Koksochemiczny 
ogółem 
wielkopiecowy 
Wielkopiecowy

ogółem 
martenowska 
konwertorowa 
elektryczna

1
2

TABELA WYKONANIA
ZADAŃ PRODUKCYJNYCH

HiL do 5. IV 1977 R.
proc.

Zakład Mat. Ogniotrwałych 
wyroby szamotowe 
wyroby zasadowe 
wapno palone 
dolomit

Zakład
koks 
koks

Zakład
aglomerat ze spickalni 
aglomerat z spickalni 
surówka

Zakład Stalowniczy 
stal 
stal 
stal 
stal
wlewnice i osprzęt

Zakład Walcowni Zimnych 
blacha czarna 
ocynkowana 
ocynowana ogniowo 
elektrolitycznie 
karoseryjna

Zakład Przct. Hutn. Bochnia 
blacha trafo 
grofile gięte

101
101
112
78

101
101

103
101
102

10.1
105
100
101
100

100
134 
1:’«
91

124

68
67

Wstępne

Slabin

Gorąca Blaci

Drobna i Drutu

100
68

ot

60

1'0

103
WYNIKI PRODUK- 

uzyskuje załoga ZK.

Walcownie
kęsiska 

kęsy 
Walcownia

slaby
Walcownia 

blacha
Walcownia 

taśma
Walcownia

rrofile drobne 
drut

Wydział Rur Zgrzewanych 
rury stalowe 
DOBRE

CYJNE
Wykonała plan produkcji koksu 
ogółem z nadwyżką ok 600 ton. 
Mocne tempo pracy utrzymują 
załogi obu Aglomerowni. Załoga 
sniekalni r.r 1 dala dodatkowo
1.5 tys. ton aglomeratu, załoga 
II spickalni — 1.2 tys. ton. Do­
brze i rytmicznie pracują do­
datkowo 1.1 tys. ton surówki. 
Bardzo dobre rezultaty uzysku­
je załoga Stalowni 
skiej (nadwyżka 2,2 
Walcowni Slabin»
4.5 tys. ton) i Wydz. 
wanych (dodatkowa 
wynosi 18 km rur).

Martenow- 
tys. ton), 

(nadwyżka 
Rur Zgrze- 

produkcja 
(•d)
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Czyżyńskie rondo, to drugi z kolei po placu Central­
nym węzeł gordyjski w ruchu komunikacyjnym No­
wej Huty. Wiedzą o tym najlepiej kierowcy samo­

chodów i piesi czyli pracownicy MPEC. Zakładów Przemy­
ślu Tytoniowego... Z główną arterią krzyżują się tu bowiem 
ulice — Kocmyrzowska i Nowohucka. W godzinach ..szczy­
tu” tworzą się tu trudne do przebycia korki. Samochody 
czekają na przejazd całymi sznurami, ciągnącymi się nieraz 
nieskończenie.

Zapadły już decyzje w sprawie ronda. Prace już się roz­
poczęły a zakończenie budowy przewiduje się w 1979 roku. 
Bo tego czasu jeszcze niestety trzeba się będzie pomęczyć. 
Rondo ma być rozlegle, dostosowane do potrzeb nowohuc­
kich. Słyszeliśmy jednak na ten temat szereg opinii niepo­
chlebnych. Że jednopoziomowe... że znowu prowizorkę ro­
bimy itd. Dlatego też o wypowiedź w tej sprawie prosimy 
kierownika Wydziału Gospodarki Komunalnej L'rzędu 
Dzielnicowego — Konstantego Keklaka.

— Nic podobnego. Żadna prowizorka. Projekt jest prze­
myślany i sądzę, że po przebudowie rondo będzie służyć 
co najmniej dwadzieścia lat. Przede wszystkim będzie to 
wielkie koło ze zjazdem ślimakowatym w kierunku Poli­
technicznej (dzisiaj Nowohuckiej)... Przejścia dla pieszych 
będą tunelowe.

niiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiniiniiinimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiun«

Kłopoty 
z winda (•

Pozornie wydawać by się ma­
gio, że remonty służą renowa­
cji, usprawnieniu i udoskonale­
niu, tymczasem w praktyce o- 
kazuje się coś wprost przeciw­
nego. Uzasadnia to niezbicie list 
nadesłany do naszej redakcji, w 
którym zrozpaczeni i oburzeni 
lokatorzy bloku nr 2, osiedla 
Centrum — C piszą: ...Do grud­
nia ubiegłego roku posiadaliśmy 
dość sprawnie działającą windę. 
Niestety, administracja osiedla

zaplanowała sobie jej generalny 
remont. Prawdopodobnie chodzi­
ło o wykorzystanie budżetu 
rocznego i chociaż znalazłoby się 
w tym bloku wiele znacznie 
pilniejszych i bardziej celowych 
potrzeb, wybór z nieznanych po­
wodów padł właśnie na nie­
szczęsną windę. Pląnotcany ter­
min remontu ustalono od dnia 
2 grudnia 1976 r. do 27 stycznia 
1977 r., a więc prawie dwa mie­
siące i to jak na złość w okre­
sie przedświątecznych porząd­
ków, trzepania dywanów i 
wzmożonych zakupów czyli u- 
stawicznej bieganiny, co wy­
magało od lokatorów wyższych 
pięter doskonałej kondycji fi­
zycznej oraz zaprawy turys­
tycznej. Uważano widocznie, że 
najzdrowszą formą gimnastyki 
dla młodych matek jest dźwiga­
nie dzieci na ręku a wózka na 
plecach, kilka razy dziennie 
przez kilka kondygnacji.

Przez pierwszy tydzień po u- 
nieruchomieniu windy, nikt się

Rozgłośnia „Budostalu” znów w czołówce
W Krakowskich Zakładach THeeleklronicznych odbył się 

kolejny, XII już, Wojewódzki Przegląd Audycji Rozgłośni 
Zakładowych.

Spośród kilkunastu nadesłanych audycji jury wybrało 4 
najlepsze. I miejsce zajęła rozgłośnia KZE Unitra-Telpod, 
II — Instytut Obróbki Skrawaniem, a III — dwie rozgłośnie, 
mianowicie gospodarze oraz BUDOSTAL.

Tematem audycji przeglądowych była rola mistrza jako 
organizatora produkcji i wychowawcy młodzieży. Przegląd, 
jak zwykle, połączono z naradą szkoleniową dla redaktorów 
rozgłośni zakładowych. (dr)

T| Ałody, dobrze zbudowany dryblas. 
lvl18 lat' cVnicznV stosunek do życia, 

jeszcze gorszy do osób mu z natu­
ry najbliższych. Do rodziców.

Kłopoty wychowawcze z Andrzejem Z. 
zaczęły się właściwie na dobre przed 
3 laty. Wprawdzie po skończeniu szkoły 
podstawowej podjął naukę w jednej z 
nowohuckich szkół zawodowych ale nau­
ka wyraźnie znudziła mu się już po kil­
ku miesiącach. Szkolę rzucił, nawiązał 
kontakt z podobnymi jemu młodymi 
lumpami i karuzela zaczęła się na dob­
re. Nastolatek zaczął pić, wałęsać się po 
nocy. Wracał do domu jedynie po to by 
tu się pożywić, zmienić bieliznę. Nie 
reagował na rodzicielskie nagany, próby 
wytłumaczenia mu, że postępuje niewła­
ściwie. Rodzice naiwnie sądzili, że jak 
Andrzejek trochę jeszcze podrośnie to 
zmądrzeje, zmieni swoje zachowanie, po- 
dejmie stałą, zawodową pracę. Zamiast 
jednak poprawy młokos nabierał przeko­
nania, że wszystko mu wolno, że nikt 
nie ma prawa ingerencji w jego oso­
biste sprawy. Rodzice są jedynie po to 
by pracować, zarabiać na papu i ciuchy 
dla synalka.

Z czasem Andrzej Z. zmężniał, nabrał 
krzepy fizycznej. Teraz „swoje prawa” 
zaczął egzekwować także przy pomocy 
siły. Wielokrotnie zdarzało się, że pod-

nosił rękę na matkę, że obrzucał ją naj­
bardziej rynsztokowymi wyzwiskami. 
Także czasem i ojcu zdarzało się ober­
wać. Często, bardzo często rodzice bez­
względnego chłopca uciekać musieli 
przed rozgniewanym synem z do­
mu, chronili się do sąsiadów. Doszło w 
końcu do tego, że Andrzej Z. jednoznacz­
nie zagroził matce, iż jak mu się spodoba 
to ją najzwyklej w świecie po prostu

Kronika sądowa

Dryblas
zabije. Pani Z. miała prawo sądzić, że 
któregoś dnia syn rzeczywiście wymierzy 
jej cios, którego skutki będą tragiczne.

Pewnego dnia państwo Z. zgłosili się 
w prokuraturze składając doniesienie na 
postępowanie syna, które lakonicznie 
zamknąć można prawniczym stwierdze­
niem: znęcanie się fizyczne i moralne 
nad rodziną.

Przeprowadzone dochodzenie wykazało 
zasadność rodzicielskiej skargi. Andrzej 
Z. cieszył się rzeczywiście najgorszą z

Rondo
Czyżyńskie I

Jakie 
będzie 

— jutro?
— Obecnie prace skoncentrowane są no „przezbrojenie'' 

wszystkich sieci miejskich — gaz, woda, ciepło. Teraz prze­
mieszczamy sieć telefoniczną. Są to manipulacje bardzo 
trudne, bo przy ciągłym ruchu komunikacyjnym i bardzo 
czasochłonne. Gdy reboty przygotowawcze będziemy mieć 
poza sobą, reszta pójdzie szybko i sprawnie.

— Marzyło nam się jednak takie efektowne i bardziej 
funkcjonalne rondo dwupoziomowe, na lat 50 lub 100.

— Zapewniam, ze wszystko zostało dokładnie przemy­
ślane. Nowe rondo wystarczy jak zaznaczyłem na co naj­
mniej dwadzieścia lat. Jakie naiomiast będą potrzeby póź­
niejsze, w którym kierunku rozwinie się miasto, pokaże 
życie... Przy okazji też informuję, że rozpoczęliśmy prace 
związane ze zmianą przystanków na placu Centralnym. Za­
kończymy je w kwietniu jeszcze.

Dziękujemy za nadesłane listy z propozycjami. Utrzyma­
na została następująca wersja — tramwaje w kierunku 
Krakowa zatrzymywać się będą na wysokości Klubu 
MPiK, a w kierunku Bteńczyc naprzeciw sklepu papierni­
czego. Takie były życzenia zdecydowanej większości ko­
respondentów, zgodne zresztą z opiniami fachowców.

Notowała: HENRYKA ROSIEK
Fot: OKTAWIAN HUTNICKI

nią nie interesował, potem zja­
wiło się kilku młodocianych 
mechaników, którzy przez parę 
godzin kręcili się opieszale uda­
jąc, że niby coś robią, za to z 
większym zapałem wypróżniali 
butelki, które beztrosko porzu­
cali na klatce schodowej. l’o 
miesiącu takiej działalności re­
montowej cierpliwość niektórych 
lokatorów uległa wyczerpaniu 
i postanowili jako protest 
wstrzymać opłatę za korzystanie 
z windy. Tym razem reakcja 
administracji okazała się znacz­
nie żywsza. Już po 2 tygodniach 
nadesłano przez dozorcę monity 
w trzech egzemplarzach wzy­
wające do natychmiastowej do­
płaty 21 złotych i 5 złotych 
kosztów manipulacyjnych. Lo­
kator monit przyjął, podpisał i 
zapłacił w myśl zasady, że z 
biurokracją nigdy jeszcze u nas 
wojny nie wygrano. Windę uru­
chomiono w przewidzianym ter­
minie, ale na trzeci dz-ęń po­
nownie uległa awarii. Od tej 

pory winda chodzi co drugi 
lub trzeci dzień, a w pozostcie 
stoi zacięta na którymś tam pię­
trze. Lokatorzy zaś potulnie 
płacą za nią i biegają po scho­
dach.

Czy nie mądrzej byłoby dro­
ga Administracjo przerzucić 
centrum uwagi i energii działa­
nia na dopilnowanie solidnego 
wykonawstwa i skrócenia ta­
siemcowych terminów remon­
towych do minimum, zamiast 
grzebać się w stertach 'papier­
ków i z uporem egzekwować 
należnych z tytułu najmu 20 
złotych, podczas gdy na marne 
wyrzuca się tysiące złotych?

P.S. Generalny remont windy 
przeprowadziło Miejskie Przed­
siębiorstwo Remontu Urządzeń 
Dźwigowych w Krakowie pod 
nadzorem kierownika A. Ma­
ciejewskiego i mistrza J. Beli- 
ny. A propos, nowo wytapeto- 
waną kabinę windy zdążyli iuź 
porysować i usmarować olejną 
farbą malarze...

możliwych opinią, sąsiedzi rodziców mło­
kosa nie kryli swego oburzenia na po­
stępowanie osiemnastolatka. W oparciu 
o zebrany materiał dowodowy prokura­
tor skierował do sądu akt oskarżenia.

W trakcie przewodu sądowego Andrzej 
Z. zaprzeczał jakoby miał bić rodziców, 
nie przyznawał się do gróźb pozbawienia 
matki życia. W końcu stwierdził jednak: 
„...zrozumiałem teraz, że żle postępowa­
łem. Chcę się zmienić i przyrzekam po­
prawę”.

Sąd wymierzył Andrzejowi Z. karę ro­
ku pozbawienia wolności zawieszając jej 
wykonanie na okres lat 3. Jednocześnie 
oskarżony oddany został pod nadzór ku­
ratora, a także zobowiązano go do po­
wstrzymywania się od nadużywania alko­
holu i podjęcia stałej, zawodowej pracy.

Być może Andrzej Z. rzeczywiście się 
zmieni. Jego rodzice jednak są przeko­
nani, że ich syna w yc h o w a dopiero 
służba wojskowa. Przy takim stwierdze­
niu trudno oprzeć się jednak refleksji, 
iż wychowanie należy przede wszystkim 
do rodziców. Niestety, często tak bywa, 
że owoce wychowawczych błędów ponosi 
się dopiero wtedy gdy kochany syneczek 
przestoje być rozkosznym bobasem sta­
jąc się niebezpiecznym dla otoczenia 
dryblasem...

J. IIANDEREK

Są młodszą kadrą harcerstwa. W Nowej Hucie w 37 
szczepach, zorganizowanych przy szkołach podstawowych, 
jest ok. 270 drużyn zuchowych. Ich piacę koordynuje 
dzielnicowa Komenda Hufca. Właśnie za dwa tygodnie 
rozpocznie się jubileusz 20-lecia Komendy Hufca dzielni- 

t cy Nowa Huta. Jubileusz trwać będzie od 21 do 27 kwiet­
nia br. i sprawnie — po harcersku zostanie zorganizowa­
nych szereg imprez. Nie wątpię, iż w okazałość imprez i 
skuteczność akcji jubileuszowych zuchowie wniosą. — jak 
zwykle — niebagatelny wkład. A właśnie 4, 5 i 6 kwiet­
nia pod patronatem ZHP przeprowadzona była z powo­
dzeniem w szkołach Nowej Huty zbiórka złomu i maku­
latury na piękny cci — Społeczny Fundusz Budowy Cen­
trum Zdrowia Dziecka.

Niedawno też — 27 marca zuchowie z Nowej Huty 
dzielnie pomagali starszym kolegom przy sadzeniu HOO 
drzew i 1500 krzewów ozdobnych w Gołkowicach k. Sta-

Ulice Nowej Huty (46)

ZUCHY
rego Sącza. Tam właśnie w modrzewiowym lesie nad Ja­
worzynką mieści się ośrodek szkoleniowy ZHP. Na 
jednym turnusie — a w ciągu tata organizuje się trzy 
turnusy — może przebywać 120 harcerzy i zuchów. Nie­
rzadko trafiają tam nowohuckie zuchy, zwłaszcza ody uda 
się akcja „Zuch na piątkę” i piękne szkolne świadectwo 
wieńczy uczniowskie trudy. A przecież i zuchowych ..dru­
żyn mistrzowskich” jest w br. szkolnym w Nowej Hucie
13.

A więc życzę Wam nowohuccy Zuchowie wzruszają­
cych przeżyć przy składaniu obietnic, nowych naszywek 
sprawnościowych i gwiazdek. Niech słoneczko jaśnieje. 
A jeśli o swą ulicę zadbacie szczególnie — donieście mi. 
A może patron Waszego szczepu wymieniony jest w wy­
kazie nowohuckich ulic i chcecie się o nim czegoś nowe­
go dowiedzieć. Może mi się uda na spotkaniu w harców­
ce wymienić z Wami uwagi! Czuwaj!

Ulica Zuchów biegnie w pobliżu Al. Lenina między 
Osiedlem Willowym a Hutniczym.

TADEUSZ Z. BEDNARSKI

FOT.: JACEK WCISŁO

KOMUNIKATY
Zarząd Spółdzielni Miesz­

kaniowej „Hutnik" zawiada­
mia, żc Zebranie Przedstawi­
cieli Członków Spółdzielni 
Mieszkaniowej ..Hutnik" od­
będzie się w dniu 29 kwietnia 
1977 roku godz. 14.00 w sali 
konferencyjnej Urzędu Dziel­
nicowego Nowa Huta, os. 
Zgody 2. Bilans Spółdzielni 
za rok 1976 oraz protokół 
Zebrania Przedstawicieli
Członków SN „Hutnik” od­
bytego w dniu 7. VI. 197G r. 
są wyłożone do wglądu w 
siedzibie Zarządu Spółdzielni, 
Nowa Iluta, os. XX-I.ccia 
PRL bl. 13, I piętro.

*
Dyrekcja MPK uprzejmie 

zawiadamia, ze zostają wpro­
wadzone cio sprzedaży bilety 
dwuprzejazdowe tramwajo­
we i autobusowe. Prosimy 
uprzejmie o prawidłowe ka­
sowanie biletów w miejscach 
oznaczonych strzałką.

Ponadto przypominamy, iż 
po wejściu do pojazdu pasa­
żer obowiązany jest niezwło­
cznie skasować bilet.

ZEBRANIE 
DELEGATÓW 
„DOMHUTU”

Spółdzielcze Zrzeszenie Budo­
wy Domów Jednorodzinnych 
„DOMHUT” zawiadamia, że 
Walnę Zebranie Delegatów od­
będzie się dnia It kwietnia br. 
o godz. 11,15 w sałi 157, budy­
nek „Z” Centrum Admini tra- 
cyjnego niL.
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Podczas gorących dni Alertu 
nowohuckiego Hufca ZHP 
przeprowadziłem rozmowę z 
uczestnikiem VI Zjazdu ZHP. 
komendantem Hufca — hm PL 
Juliuszem Langnerem.

A oto co przekazał dla ..Gło­
su" komendant naszego Hufca 
ZHP:

„Delegaci Nowej Huty u- 
ezcstniczyli w VI Zjeździć 
ZHP w poczuciu dobrze speł­
nionego obowiązku. Dokona­
liśmy bowiem przed Zjazdem 
oceny naszej działalności w o- 
kresie ostatnich czterech lat, 

stwierdzając wiele osiągnięć, 
oczywiście widząc także braki 
lub niedociągnięcia. Teraz cze­
ka nas ogrom pracy, szczegól­
nie na odcinku poprawy jako­
ści działania, jak również wy­
równania dysproporcji między 
ilościowym stanem, a jakością 
pracy organizacji w poszcze­
gólnych szkołach".

— Kto reprezentował na VI 
Zjeździe ZHP młodzież har­
cerską Nowej Huty?

— Poza mną delegatami No­

wej Huty byli: hm Andrzej 
Krzyworzeka, hm Stanisław 
Grzegorczyk i pwd Krystyna 
Szewrysz. Gośćmi Zjazdu by­
ło także 2-ch nowohuckich 
członków HSPS, były członek 
Rady Naczelnej oraz zuch — 
Małgorzata Zdanowska ze swą 
mamą.

— Może coś o samym Zjeż- 
dzie?

— Wszyscy nasi delegaci 
pracowali ,w zespołach, robo­
czych Zjazdu i uczestniczyli w 
spotkaniach z kierownictwami 
poszczególnych resortów. Nasz 
VI Zjazd był wspaniałym prze­

glądem siły i osiągnięć ZHP. 
W czasie Zjazdu, w oparciu o 
omówione niedostatki w na­
szej harcerskiej działalności, 
powstał poważny program na 
następne cztery lata, uchwalo­
ny przez uczestników Zjazdu 
pn.: „Jutro Socjalistycznej 
Polski — Budujemy Dziś”. De­
legaci powrócili do swych jed­
nostek pełni zapału i entuzjaz­
mu do dalszej pracy na rzecz 
wychowania dzieci i młodzie­
ży. Sądzę, że zapał ten udzieli 

się całej kadrze instruktor­
skiej, a także przyjaciołom 
Harcerstwa. Uchwała progra­
mowa przewiduje realizację 
zadań, które wymienię tylko 
hasłowo:

— Naszą sprawą jest Ojczy­
zna,

— Z Tartią — nasz, młodych 
trud,

— Stać nas na więcej,
— Zycie Szkoły — szkołą ży­

cia,
— Tu gdzie nasz dom,
— Harcerski styl — harcer­

ski fason,

— Polak potrafi, polski — 
znaczy doskonały.

Spełnimy również szereg 
postulatów dotyczących jakoś­
ci pracy Postaramy się o.lep 
szą organizację czynów spo­
łecznych. Będziemy doskonali­
li organizacje naszych imprez 
i harcerskich poczynań artys­
tycznych. Będziemy nadal pro­
wadzić taką działalność, by 
każdy zuch i harcerz rozwijał 
się w organizacji nie tylko in­
telektualnie i fizycznie, ale by 
utrwalał swoje uczucia i speł­
niał dalsze swoje obowiązki 
wobec domu rodzinnego i na­
szej Socjalistycznej Ojczyzny

— Jakie są plany Hufca na 
najbliższą przyszłość?

— Kadra instruktorska przy­
gotowuje się do trudnych i 
odpowiedzialnych zadań, wkra­
czamy bowiem w kulminacyj­
ny okres obchodów XX-lecia 
Hufca i przygotowujemy się 
do akcji letniej, która obejmie 
w tym roku (po raz pierwszy) 
4000 dzieci i młodzieży. Zaraz 
po powrocie ze Zjazdu, w 
dniach 4—6 bm. ogłosiliśmy 
Alert Hufca pn.: „Gospodarze 
— Wiosna 77", który powinien 
przynieść poważne osiągnięcia 
w zbiórce surowców wtórnych, 
a szczególnie złomu.

Dziękuję za rozmowę i ży­
czę dalszych sukcesów w pra­
cy z młodzieżą. Przy okazji 
informujemy, że podczas o- 
brad VI Zjazdu ZIIP druh hm 
PL J Langner odznaczony zo­
stał Medalem Komisji Eduka­
cji Narodowej, a hm St. Grze­
gorczyk brązowym Krzyżem 
Zasługi.

Rozmawiał: J. S.

AKTUALNOŚCI

W dniu 05. 04. 1977 r. w Klubie Młodych odbył się finał 
zakładowego Turnieju Wiedzy Politycznej Zarządu Zakła­
dowego ZSMP Pionu Głównego Automatyka, wycięzcą zo­
stał kol. Tadeusz Skowron (na zdjęciu), II miejsce zajął 
Marek Bcldowski. Wymienieni koledzy reprezentować bę­
dą Pion TA w finale TWP Zarządu Fabrycznego ZSMP 
Kombinatu HiL. (J. Sz.)

DYSKOTEKI, FILMY, TURNIEJ PIŁKARSKI...
Problem zorganizowanego wypoczynku dla młodzieży jest 

niestety nadal piętą Achillesową działalności wielu Komite­
tów Osiedlowych naszej dzielnicy. Na szczęście są też wy­
jątki. Należy do nich Komitet osiedlowy osiedla Zielonego. 
Cn to w ostatnim czasie zorganizował na swym terenie, w 
świetlicy MPEG spotkanie z młodzieżą, zaprosił też przed­
stawicieli młodzieży z sąsiednich osiedli, w tym także i z 
internatów oś. Szkolnego. Rozważano z młodzieżą jakie for­
my wypoczynku najhardziej by jej odpowiadały. Propozycji 
było wiel-: dyskoteki, filmy, kulturystyka, siatkówka 
i piłka ręczna dziewcząt. Oczywiście chłopcy, jak łatwo było 
przewidzieć, preferowali piłkę nożną.

Obiecano więc organizować dyskoteki (najprawdopodobniej 
we wspomnianej świetlicy MPEG') od 1 kwietnia br. i reali­
zować innr postulaty młodzieży. Zwrócono się jednocześnie 
do chłopców, by do 15 kwietnia zgłaszali drużyny do tur- 
ni-.u piłkarskiego. Mogą zgłaszać swój udział także drużyny 
z innych osiedli. Przewidziano nagrody i dyplomy wzorem 
roku ubiegłego.

Przypomniano również, że w osiedlu Szkolnym (w piwni­
cy) działa już od 9 miesięcy klub plastyczny Pod koniec 
spotkania, prowadzonego przez przewodniczącego Komisji 
Sportu, Turystyki i Wychowania Młodzieży — ALOJZEGO 
SZM1DI.A wybrano pięcioosobowy Samorząd Młodzieżowy 
os. Ziclon-go. Przewodniczący tego Samorządu i jeco za­
stępca wchodzić będą w skład Komitetu Obwodowego.

T-raz należy się spodziewać, że za słowami pójdą czyny. 
A za przykładem osiedla Zielonego ruszą pozostałe.

RYSZARD KOBAKA

„LATO LEŚNYCH LUDZI” I...
Z twórczością Seweryny 

Srmaglewskie j nie mia­
łem dotychczas częstego i trwa­
łego kontaktu. Przeczytałem 
riegdyś „Dymy nad Birkenau”, 
wspomnienia autorki z areszto­
wania i lat cierpień w obozie. 
Istotnie, jest to jeden z najbar­
dziej przejmujących literackich 
dokumentów hekatomby, jakiej 
hitlerowcy dokonywali na na­
szym społeczeństwie.

Ale, jak się przed chwilą 
przyznałem, do innych książek 
Seweryny Szmaglęwskiej nie 
sięgałem, aczkolwiek co kilka 

lat wydawała kolejne powieści 
i opowiadania. Przeczytałem do­
piero „Wilczą jagodę”, powieść 
wydaną przed kilkoma tygo­
dniami w wartościowej serii 
PlW-owskiej poświęconej pro­
zie współczesnej. I myślę, że tą 
książką pozyska Szmaglewska 
następnych czytelników, zwiąże 
ich ze swoim pisarstwem. Tak 
jak mnie...A stało się to z przy­
czyn, które wypadnie wymienić 
po porządku.

W tytule tej notatki zasygna­
lizowałem skojarzenie z dawniej­
szymi lekturami, trzymające się 
uporczywie podczas tych kilku 
godzin spędzonych z „Wilczą ja­
godą”. Współczesne „Lato le­
śnych ludzi”! Tak, lecz trzeba 
od razu napisać zwięzłe oświad­
czenie: lubiłem czytać Rodzie­
wiczównę i się jej nigdy nie wy­
parłem. jak to uczyniła część 
recenzentów i publicystów, za­
tem to porównanie „Wilczej ja­
gody" z „Latem leśnych ludzi” 
nie ma intencji deprecjacyjnych. 
Czytelnik „Wilczej jagody” po­
dziela z autorką radość z odzy­
skania urodziwych jezior i lasów 
mazurskich, z chęcią aaje się 
wciągnąć w tryb wakacyjnego 
życia rodziny nartatorki, w ma­
zurskim domu, na odludziu, na 
swobodzie, w lesie i nad wodę, 
przezywa razem z nią, mężem 

i dorastającymi chłopcami emo­
cje wędkarskie, czuje dosłownie 
na języku smak domowego 
chleba, placków ziemniacza­
nych i smażonych ryb.

Analogia z „Latem leśnych 
ludzi” mogłaby być jednak my­
ląca, jednostronna i zubażająca 
powieść Szmaglewskiej, gdybyś- 
my od razu nie uświadamiał' 
sobie, że wspomnienia z wakacji, 
pochwala słońca i wody, wszyst 
ko to stanowi jedynie część u 
tworu, zewnętrzną, a w hierar 
chii problemów mniej ważną. T 
idyllę urlopową zakłócają ró> 
ne sprawy, związane raz 7. ży 
ciem osobistym narratorki, 
najczęściej z dziejami środowi 
ska, społeczności mazurskiej, v 
której ona się znalazła po ra 
pierwszy na początku lat pięć 
dziesiątych. Wydaje się. że głów­
nym problemem „Wilczej jago­
dy" jest poznawanie przez nar 
ratorkę dramatycznej, często 
bardzo bolesnej historii Mazu­
rów, wyrabianie przez nią po­
czucia solidarności, wreszcie, 
zgody na ich historyczną inność 
i bagaż doświadczeń jaki wno­
sili do tradycji narodowej. Nar- 
ratorka podczas wojny znalazła 
się w obozie hitlerowskim, jej 
mąż równjeż, szwagier zginał w 
powstaniu wfszawskim. Garb 
wojenny ciężki i powszechny.

I zamieszkała wśród ludzi o 
różnych, a przecież gdzieś prze­
cinających się we wspólnym nie­
szczęściu życiorysach. W sypial­
ni Gąsiorkowej, gościnnej starej 
Mazurki, znajdowała się gale­
ria fotografii synów, wszyscy 
w niemieckich mundurach, 
wszyscy zginęli na froncie. Wła­
śnie ta galeria fotografii budo- 
vala mur nieufności i obcości, 
■ziclący Gąsiorkową od narra- 
orki. -Długo przyszło czekać na 
noment, kiedy narratorka zro- 
umiala przymus historyczny, 
uezawiniony przez Mazurów, 
lieszczęście służenia w obcym 
-undurze i śmierci za nie swoje 
deały, nareszcie połączyła się w 
tajzwyklejszym ludzkim współ- 
■uciu dla starej, osamotnionej 
.ażurki, pamiętającej w do- 

latku ową straszną noc na po- 
zątku 1945 roku, gdy pozosta­

ła sama z małą wnuczką, w tłu­
mie uciekinierów, opuszczona 
przez najmłodszego syna i syno­
wą. I okazuje się. że „Wilcza ja­
goda" to piękny, humanistyczny 
portret starej Gąsiorowcj. 
chłopki o dużych walorach cha­
rakteru, która sama wychowa­
ła wnuczkę i oddała ją starej 
ojczyźnie. Adelgunda. . tak się 
nazywała, kiedy dorosła. n:e 
wyjechała do Bundrsrcpubliki.

JACEK KAJTOCH

Leed Zeppelin
— płyta drugą

Pierwszy utwór drugiej płyty: 
..Moby Dick” zaczyna się szyb­
kim schematem rock’endrolla, 
który zaraz przechodzi w solo 
perkusisty. Należałoby się spo­
dziewać tutaj jego żywiołowego 
popisu, tymczasem osłabia on 
tempo, grając początkowo jedno­
stajnie i biz ciekawszych pomy­
słów. Po kilku minutach jego 
gra ożywia się. dzięki użyciu 
perkusyjnego syntezatora, na­
śladującego, nawet dość melody­
cznie dźwięk kotłów. Brak jed­
nak jest kompozycyjnego scale­
nia Jest to raczej zlepek luźnych 
pomysłów, niż interesująca słu­
chacza całość. (Perkusista kilka­
krotnie, wyraźnie się rozgrze­
wa, by zaraz z powrotem kon­
tynuować monotonny rytm). 
„Moby Dick” jest utworem in­
strumentalnym. za to w „Whole 
Lotta Love” wokalista ma moż­
liwość p-‘ go wykazania się. 
zmieniaj- -rwę i modelując 

swój głos. Szczególnie ciekawe 
są, znane już z wcześniejszych 
nagrań „dialogi” Planta z gita­
rą. W wersji prezentowanej na 
tej płycie utwór zmienia kilka­
krotnie tempo i nastrój. Zmiany 
przeprowadzone zostały w mi­
strzowski sposób, przejścia sa 
płynne, i wydaje mi się jakby 
w ten sposób ..Led Z-ppelin” 
chcieli krótko streścić swoje do­
świadczenia z rockiem.

„No Quarter" nie potęguje juz 
wrażenia wywołanego przez 
wcześniejsze utwory — w zesta­
wieniu z nimi wydaje się zbyt 
nudna. Natomiast „stairway to 
Heaven” zagrane jest z dużym 
wyczuciem i z równą dbałością 
o szczegóły, co w studio. Dzięki 
nowym pomysłom (tango w 
środku kompozycji) odkrywa 
się ją na nowo.

Mateusz Jaros
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działo, odparła jedna z kucha­
rek.

POCIESZENIE
Między przyjaciółkami docho­

dzi do zwierzeń:
— Popatrz się kochana, już si­

wieję ze zmartwienia. Moja Ha­
nia ma już tyle lat i nikt się 
jej nie trafia

— Nie martw się o nią. Kiedyś 
ty znalazła głupiego, który się 
z tobą ożenił to i ona znajdzie.

LISTA 
ŚWIĄTECZNYCH GOŚCI

— Chyba Kowalskich będzie­
my musieli zaprosić co? — zapy­
tuje mąż żony ustalając listę 
gości. -

— Ja ich nie chcę tu widzieć. 
On żre jak koń a ona zaraz po 
pierwszym kieliszku wyśpiewuje 
brzydkie rzeczy

— Nie bój się, widziałem się 
wczoraj z nimi Oboje cierpią 
na ból zębów. Będą zachowy­
wać się poprawnie.

. ((. X - 'ł. «5 B ’ ..'i . 2
to były Żarty ... .........

Magnetofonów nie będzie!
W prima aprilisowym numerze GNH pozwoliliśmy sobie na 

kilka niewinnych żartów, które zostały przez większość Czytel­
ników potraktowane z przymrużeniem oka.

Była jednak spora ilość telefonów w sprawie magnetofonów, 
które zrodziły się niestety tylko w kałamarzu redaktora Danka. 
Również „Ostatniego tanga w Paryżu” nie będziemy oglądać, bo 
i po co?

Jeśli zaś chodzi o przesi-dianie gołębi, to redaktor Gil twierdzi, 
łe przy odpowiednich zabiegach organizacyjnych zainteresowa­
nych stron, .«prawa jest całkiem realna i wcale nie taka znów 
prima aprilisona.

Żarty
PRZEŚWIADCZENIE

Mąż do żony:
— Ty wiesz, że te pigułki, 

które znalazłem w twoim pu­
delku bardzo mi pomogły na 
ból głowy.

— Jakie pigułki?
— No, z tego pudełka.
— Czyś ty zwariował! Prze­

cież to były białe guziczki któ­
re kupiłam dc pantofli.
KUCHENNE GOSPODARSTWO

Kiedy komisja sanitarna we­
szła do kuchni jednej ze stołó­
wek zbiorowego żywienia jej 
członkowie pozatykali sobie no­
sy:

— Jak tu strasznie śmierdzi — 
zawołał jeden z członków ko­
misji.

— No to po co tu wchodzicie 
jak nie chcecie, żeby wam śmier-

Haslo tygodnia
Dajcie mi władzę to albo siebie albo was urządzę!
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Poziamo: 1. schabowy. 5. na broń! 8. futro na ramiona,
9. Mickiewicz, 10 formula przyrzeczenia. 11. przeobrażenie, 
przekszalcente, 12 pora roku, 14 matkę i ojca dla niej opusz­
czasz, 16 uroczysty utwór wokal.,o muzy zny, 20. dynia. 21. 
najwyższa dopuszczalna ilość czegoś, 23 wstążka orderowa,. 
24. symbol więzienia, 25. mydlana, 26. miasto połączone kana-

ł?m z M. Adriatyckim, 27. szubrawcy, łajdaki, 28. maź pozo­
stała po przedestylowaniu ropy, 29 między jednym a drugim 
aktem (wspak), 3. ojczyzna, państwo, 35. krok kangura, 37. 
drzewo wiecznozielone, rosnące w Ameryce Pld. i w Australii, 
a u nas w doniczkach, 38. znawca, 39. do zapalania materiału 
wybuchowego, 40. publicysta i redaktor — w latach 1948—51 
był zastępcą red. nacz. Trybuny Ludu, a od 1951 r. red. nacz. 
tygodnika „Świat”, 41. grzechot, 42. rak.

Pionowo: 1. kobyła, 2. świeci, 3. aktówka, 4. np. „Pan Ta­
deusz”, 5 nasz ptak łowny, 6 przystań „Malucha”, 7. łąkę 
pokrywa, 13. mały model pierwowzoru, 15. napisał „Sprawy 
Polaków”, 16. coś jak teatrzyk z programem rozryw-kowym, 
17. płynie przez Puszczę Białowieską, 18. przodek, 19 stan w 
USA, 20. ptak błotny o długim dziobie, 22. droga bita, 30. oz­
doba na szyję (męska), 31. bunt szlachty, 32. przez niego wio­
dła droga Pruszyńskiego, 33. ogólny wydatek na coś, 34. imię 
męskie, 35. reprezentacyjny pokój, 36. statek rybacki.

Wśród czytelników, którzy do dnia 14 kwietnia nadeślą pra­
widłowe rozwiązanie, rozlosowane zostaną nagrody — bony 
książkowe.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z NR 13
Poziomo: 7 chrobot, 8 baranek, 9. oskoma, 10. tundra, 11. 

klika, 14. kasza, 17 układ, 19. monitor, 20. Ilia, 21. biba, 
22. traszka, 23. sanki, 26 nonet, 29. barwa, 31. polana, 32. Mie­
lec, 33. Mikołaj, 34. legenda.

Pionowo: 1, chusta, 2. rokosz, 3. Kozak, 4. Marta, 5. garnek, 
6. teoria, 12. landara, 13. Kutuzow, 15. salon, 16. Amati, 17. 
Urban. 18. łubin, 24. Adonis, 25. klamot, 26. oberek, 23. Eneida, 
29. Bajan, 30. amper.

Nagrody za prawidłowe rozwiązanie krzyżówki r nr 12 wylo­
sowali:

1. Zofia Kukułka 31-972 Nowa Huta os. Szklane Domy 3/32
2. Kazimierz Kraj 31-318 Kraków ul. M. Jaremy 14/51
2. Bożena Płaszczyk 31-281 Kraków ul. Krowoderskich Zu­

chów 11/33
4. Maria Palkowska 31-970 Kraków oś Zielone 17'5
5. Helena Szczerba 31-318 Kraków ul. M. Jaremy 14/50 
Uwaga! Nagrody wysyłamy pocztą raz w miesiącu.

O PRAWDZIE
Sobie prawdę rzec, najwspanialsza prawda. 
Przeciwko prawdzie rozumu nie masz. 
Prawdzie patrzeć w oczy. 
Prawdę 
Piawdą 
Prawda 
Prawda 
Prawda 
Prawda 
Nie wszystko prawda co ludzie mówią. 
Kto siedzi wysoko nie dojrzy prawdy, która zakryta 

głęboko.
• Chcesz się dowiedzieć prawdy o sobie? Pokłoć 

z przyjacielem.
• Droga do prawdy wiedzie przez błędy.
C Prawda wtedy nam słodka gdy nas nie dotyka.
• Prawdę owijać w bawełnę.
© Samemu królowi trzeba prawdę powiedzieć.

mówić, a nie obrazić, trudno, 
najdalej zajdziesz.
nigdy nie ma miejsca, 
jest córką czasu
jest jak żaba, wola i spod wody, 
boli.

się

ZAPYTANIA DO REDAKCJI
Jest bardzo trudno o wyszukanie dobrej sekretarki. Ja- , 

kie kryteria należy zastosować ażeby wybrać najlepszą z 
kandydatek?

ODPOWIEDZ: Należy przede wszystkim najodpowied­
niejszą kandydatkę przyjąć na miesięczny okres próbny. 
Dwa tygodnie powinno trzymać się ją w biurze a na dwa 
tygodnie należy wyjechać z nią do Zakopanego.

s

Z PRASY...
„Najbardziej przykre wia­

domości nadeszły z Tanzanii 
— tamtejsze słonie nagminnie 
się upijają. Chuligani z trąba­
mi, cytuję: „trąbią, kwiczą, 
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lamią drzewa i demolują, 
wszystko to jest wokół, napa­
dają na mniejsze zwierzęta". 
Alkoholu dostarczają im owo­
ce z pewnego rodzaju drzewa 
rosnącego ra terenie re~erwa- 
tu". „ŚWIAT .MŁODYCH”

KINA
ŚWIT godz. 16.00 i 19.15 „Czło­

wiek z marmuru'' prod. pol­
skiej, od 15. lat. ŚWIT mała sa­
la od 5 do 8 bm. godz. 15.00
17.15 i 19.30 „Gott mit uns” prod. 
jugosławiańskicj, od 15 lat, od 
9 do 12 bm. godz. 15.00, 17.30 i 
20.00 „Żądło" prod. USA, od 12 
lat. od 13 do 16 bm. godz. 16 00 
„Noce i dnie” prod. polskiej, od
12 lat. ŚWIATOWID od 7 do 10 
bm godz. 15.45, 18.00 i 20.15 „Po­
licja dziękuje” prod. włoskiej, 
od 18 lat. od 11 do 13 hm. godz 
16.00, 18.00 I 20.00 „Szczury Pa­
ryża" prod franc ■» ;icj, b.o., od
14 do 17 bm. godz. 16 00 18 CO i 
20.00 ŚWIATOWID mała sala od 
7 do 10 bm. godz. 15.00, 17.00 i
19.15 „Rywalka” prod. francu­
skiej, od 15 lat. od 11 do 13 bm. 
godz. 15.00, 17.00 i 19.00 „Zanim 
nadejdzie dzień" prod. polskiej, 
od 15 lat rd 15 do 17 bm. godz. 
15.00, 17.00 i 19 00 „Ucieczka 
gangstera” prod. USA od 18 lat. 
SFINKS od 7 do 10 bm. godz.
15 -tą. ig.no i 20 15 „Trzej musz­
kieterowie” prod. panamsko- 
angielskiej. od 12 lat. od 11 do
13 bm godz. 16.00, 18.00 i 20.00 
..Szczury Paryża” prod. francu­
skiej b.o. od 14 do 17 hm. 16. 13 
i 20 „Spotkanie na Kasjopeji” 
prod. radzieckiej 15 lat.

TEATR I.UDOWT
Do 9 bm. teatr nieczynny, 10 

i 11 bm. godz. 19.15 „Romans z

PIĄTEK
6.00 Technikum Rolnicze. 8.00 

..Osiemnaście godzin strachu” (po­
wtórzenie). 15.50 NURT — peda­
gogika. 16.40 Program z cyklu ..O- 
biektyw”. l,.oo Dla dzieci: Pora 
na Telesfora. 17.30 Lektury „Pega­
za". 17.45 Radzieckie filmy popu­
larno-naukowe. 13.10 ..Sylwia" — 

I ode. I sześcioodcinkowego filmu 
prod. francuskiej. Film osadzony 
głęboko w realiach francuskiej 
wsi ma charal:tcr rodzinnej sagi, 
kłórrf-bołmfernm:—«a miodu go­
spodarz i jego żon?. 80.30 ..Krótka 
podróż" — dramat psychologiczny 
prod. polskiej. 21.20 Teatr Telewi­
zji. John Whiting ..Urodziny".

SOBOTA
9.00 „Krótka podróż” (powtó­

rzenie). 12.30 Technikum Rolnicz«:. 
13.40 „Lautarzy" — film muzycz­
ny prod. radź. 13.20 Dla dzieci An­
na Chodorowska: ..Urodziny iwa”
— widowisko talkowe. 16.10 Pro­
gram z cyklu ..Obiektyw". 16 30 
Magazyn sportowy (pitka nożna),
13.15 Sobota Młodych. 20.30 „Złoto 
Alaski" — komedia prod. USA. 
32.35 Program rozrywkowy z cy­
klu ..Spotkanie z gwiazdą" (Ur­
szula Sipińska).

NIEDZIELA
6.50 Technikum Rolnicze, a.10 

Nowoczesność w domu i zagro­
dzie. 9.00 Dla młodych widzów: 
Telcranek. 10.20 Antena. ¡0.45 Film 
prod. angielskiej z cyklu ..Wielcy 
odkrywcy". 11.55 Rolnicze rozmo­
wy. 12.25 ..Mały pułkownik” — 
dramat historyczny prod. USA. 
13.50 „AU Baba I 43 rozbójników”
— komedia prod. franc. 18.15 ..Pa­
rada oszustów” — odcinek I no­
wego filmu seryjnego prod. poi. 
Reżyseria: Grzegorz Lasota. 20.40 
..Zaklęty dwór" — ode. II filmu 
prod. polskiej. 23.55 „Ruchomy 
cel" — w cyklu ..Kino nocne" — 
film sensacyjny prod. USA.

PONIEDZIAŁEK
6.30 Technikum Rolnicze. 9.00 

Program dla mtcdych widzów. 10.25 
Blok programowy ..Tylko w nie­
dzielę" (w nim m. in. stale pozy­
cje ..Piosenki na życzenie". ..Le­
gendy aktorskie". „Zaproszenie do 
teatru". ..Gwiazdy patrzą na nas”, 
..Aukcja", „Spotkanie z balladą", 
„Prawda i legenda", „Pamiętnik

i—yę------------ Kwiecień - ple-
[ cień, wciąż prze-

| piata, trochę zi-
_ my, trochę la-JPOGODA . ju-v | ta — a odbija

się to fatalnie 
na naszym zdrowiu Wiele osób 
skarży się na zaostrzone dolegli­
wości reumatyczne, wiele na bó­
le serca. Najbardziej dają się 
we znaki przemieszczające się 
co jakiś czas fronty atmosferycz­
ne. Za każdym takim frontem 
napływa inne powietrze, raz cie­
płe, to znowu chłodne, za każ­
dym też następuje zmiana ciśnie­
nia. Wszystko to na pewno nie 
służy naszemu zdrowiu i samo­
poczuciu.

W najbliższych dniach nie ra- 
,nosi się na większą zmianę. Na­
dal sytuacja atmosferyczna bę­
dzie się zmieniać, pozostawać

I
K

wodewilu”, 12 i 13 bm. godz.
19.15 „Nasze kawalerskie", 14 
bm. godz. 11.00 „Krawcy szczę­
ścia” (bajka), 15 bm. godz. 11.00 
„Dziś do c ebie przyjść nie mo­
gę".

Dom Kultury HiL ul. Ma>- 
kowłki-go 2: II. IV godz. 13,09 - 
Turniej wiedzy społeczno-poli­
tycznej — TE HiL;

Klub Młodych os. Młodości 1: 
12. IV godz. 17,30 - Spotkanie z 
poetą i redaktorem Gazety Po­
łudniowej Wiesławem Kolarzem, 
14 IV godz. 13,30 - Klub Foto­
grafików — Portret artystyczny 
— wykład L. Machnicy:

Klub Sródpole os. Na Wzgó­
rzach Krzęsławickich 17 a —
14. IV godz. 18.00 — Spotkanie 
z podróżnikiem Ryszardem Ro­
dzińskim (w hotelu nr tt):

Klub Kuźnia es. Złotego Wieku 
14: 12. IV godz. 13.00 - Religie 
wczoraj I dziś — projekcja fil­
mów Leszka Skrzydłegn „Co to 
jest biblia" i „Interpretacja o- 
powieści biblijnych", 14. IV 
godz. 18,30 — Wiosenny koncert 
„Wulkanów” — zespołu muzy­
cznego Kuźni.

ZDK „BUDOSTAI.” 
OS. ZŁOTA JESIEŃ

14 bm. godz. 19,30 — Ziemia, 
nasza planeta — prowadzi mgr 
M. Mazur, kierownik Obserwato­
rium Sejsmologicznego na Wa­
welu.

TY
literacki" oraz ..Rewolwer i me­
lonik").

WTOREK

6.00 Radiowo-Telewizyjna Szkota 
Średnia. 8.15 Film fabularny. 9.JO 
1 10.00 Program dla szkół. 13.45 
Technikum Rolnicze. 16.40 Prog­
ram z cyklu ..Obiektyw". 17.00 
Studio Młodych. 17.40 Teleturniej: 
„Kółko 1 krzyżyk". 13.23 Program 
z cyklu: „W starym kinie". 18.50 
Radzimy rolnikom. 20.30 „Pociąg 
sańitżtny" — ode. tl filmu wojen­
nego “prod. radzieckiej. 21.50 Ma­
gazyn spraw międzynarodowych 
„Świat i Polska".

ŚRODA
6.00 TV Teclin. Roln. — Fizyka.

6.30 TV Techn. Roln. — Uprawa 
roślin. 9.00 ..Pociąg sanitarny" — 
od?. ’ filmu ZSRR — powt. r.’.-:3 
Radiowo-lclcw. Szkolą Średnia — 
fizyka. 14.00 ..w drodze do nowe­
go". 15.25 NURT — matematyka. 
15.55 Program dnia. 16.00 Obiek­
tyw. 16.20 Dziennik (kol.).- 16.30 
Telewizyjny klub seniora. 17.00 
Zgadywanki obrazkowe. 17.30 f.o- 
sowanie Małego Lotka. 17.43 ..Zna­
jomi z płyt" (kol.). 13.00 T-lefir- 
niej — „Rozmowa na migi". 18.35 
Skarby siódmego kont- nentu — 
film franc. (kol.). 19.00 Dobranoc 
d!a najmt. i pr. dla ml. (kot).
19.30 Wieczór z dziennikiem (kol.).
23.30 NYZ — cz. I. 22.<n Dziennik 
(ko!.). 22.30 Kino Interesujących 
Filmów — „Teresa Raęuin" film 
franc.

CZWARTEK
6.00 Rad.-Telcw. Szkclą Srcd tla

— matematyka. 6.30 Kad.-Tcljw. 
Szko'a Średnia — fizyka. 8.4(1 ..Za­
wiść" — film CSRS (kol.). 19.00 
Dla szkół: jer., polski - kl. 2 !ic. 
(kol.). 11.05 Dia szkól: jęz. po'ski
— kl. 7. 11.40 Decyzje piętnastolat­
ków. 12.53 Dla szkól: jęz. poi. — 
kl. 4 lic. 13.45 Telew. Teclin. Rolo.
— język polski. 14.30 Telew. Tech­
nikum Roln. — hodowla zivler-.it. 
15.55 Program dnia. 16.00 Obiek­
tyw. 16.20 Dziennik (kol.). 1B.30
Magazyn wędkarski (kol.). 17.03
Turniej z bratkiem (kol.). 13.30
Patrol - Kadeci (kol.). 18.20 Przy­
goda z nauką. 18.50 Radzimy rol­
nikom (kol.), lł.00 Dobranoc dla 
najml. i pr. dla młodzieży (kol.).

będziemy pod wpływem wyżu, 
to znowu niżu, jak to zwykle na 
wiosnę bywa. Temperatura bę­
dzie się kształtować nieco powy­
żej 0 st., miejscami do 10 st. W 
nocy w zależności od pokrycia 
nieba występować będą lżejsze i 
silniejsze przymrozki, te ostatnie 
zwłaszcza w okolicach p dgór- 
skieh.

Chcąc utrzymać się w jak naj­
lepszej sprawności lirycznej ma­
ńmy zażywać dużo ruchu na 
świeżym powietrzu. I to r.ie 
ruchu związanego z jakąś pra­
cą, lecz ruchu dia ruchu, dla 
wypoczynku, jak się to dziś mó­
wi dla relaksu. Nie marnujmy 
żadnej niedzieli, nie mówiąc już 
o wolnych sobotach.' spędzajmy 
je za miastem, o ii- moż'iwe w 
okolicach podgórskich i 
»tych. F"O':~ K



Str. 8 GŁOS NOWEJ HUTY Nr 14 (1053)

KWIECIEŃ- MIESIĄCEM UBEZPIECZENI

NAGRODY

KASA

PERON 1

nf I J- 

UBfc/F|«i°ME5ZV3M, 
,W SAMOCHODZIE -

<( UBEZPIECZENIEM PZU 
>, \DA3£ ^^^os^_pr 
-^Ví^rovjnahi^STIY 
ifs.Ai'

^W515,’.PRZYGOTOWAĆ
PIEBJĄDZE NA »WARCIE 
«UBEZPIECZENIA___ 1

z'''
! PQMVSL O ZAV4RRCIU 
i UBEZPIECZENIA BAGAŻE

»IWOTEUB^PIEaSHIEDOMK^J LJ i
ĆAMPiUĘOWESO.POZWOU^--^ CjO ' -

.¡Cl SPOKOJNIE SPAĆ - . - ^F~ZTA---’ wojSAmocmod
1_____—łST’ ' CHRONI UBEZPIECZENIE CA
//TTPtY^. - _-*>* Auto caso /;% n ^7? n/MfrbźT*®ss' r-r^

'MOJA CIOTKA KUFltA \ ' P02^
- -Oíd 2UŻ RENTE W PZU z v NA U

---------------------------------
VTąCy z^?X ' OJEJ ZAPOMNIAŁEM^ 

\ 0 CERTYFIKACIE-1 ’

- X
' 3A CHCF, J IM 
\ P0LI3Ę
( POSAGOWĄ PZtfl

~\ij asz konkurs, organizowany wspólnie z Od- 
S ■ i działem Wojewódzkim PZU prezentuje naj­
bardziej popularne formy ubezpieczenia. Czego 
one dotyczą — trzeba samemu odgadnąć.

Sprzyjać temu będą podpisy pod rysunkami. W 
każdym z nich znajdują się wytłuszczone' sylaby, 
stanowiące część zaszyfrowanego hasła. Konkurs 
nie wydaje nam się zbyt trudny — trzeba tylko 
trochę cierpliwości i wyobraźni, a rozwiązanie na­
sunie się niemal automatycznie. Dla ułatwienia 
podajemy. iż hasło stanowiące rozwiązanie zaczy­
na się od sylaby „PO..".

Niezależnie od udziału w konkursie wszystkim 
Czytelnikom radzimy ubezpieczyć mieszkanie, sa­
mochód, nie zapominając także o bagażu podróż­
nym i domkach letniskowych.

Rozwiązanie prosimy nadsyłać do 23 kwietnia 
br. na adres Redakcji „Głosu Nowej Huty” —■ 
Kombinat Huty im. Lenina, budynek „S", pok. 113, 
z dopiskiem „Konkurs PZU”.

a prawidłowe rozwiązanie hasła konkursowego 
VI Inspektorat PZU w Nowej Hucie przezna­

cza następujące nagrody pieniężne w bonach pre­
miowych PKO:'

1 — 1.000 zł, II i 111 — 750 zł, IV—VI — po 
500 zł oraz VII—X — po 250 zł.

Losowanie nagród odbędzie się 11 maja 1977 
w nowym biurze PZU w os. Ogrodowym 17 o 
godz. 10. Na losowanie zapraszamy uczestników 
konkursu; wśród obecnych rozlosowanych zostanie 
dodatkowo 10 nagród pocieszenia — będą to rekla­
my użytkowe PZU (mapy, portfele, długopisy itp.).

Suta Antoniego Poniedziałka
W 12-osobowej ekipie pięściarzy okręgu kra­

kowskiego biorąeych udział w 48 indywidualnych 
Mistrzostwach Polski znalazło się 5 reprezentantów 
Hutnika. Jedynie start Anlonirgo Poniedziałka w 
wadze średniej zakończył się sukcesem — zdoby­
ciem brązowego medalu. Pozostali zawodnicy Hut­

nika zakończyli starty już w eliminacjach lub w ćwierćfina­
łach. Sporą niespodziankę sprawił początkowo Libront, poko­
nując młodzieżowego mistrza Polski Płaczkiewicza, ale następ­
nie przegrał niespodziewanie z Ruthem.

A swoją drogą łza się w oku kręci gdy wspomina się czasy 
Słowakiewicza. Jędrzejewskiego czy Dragana zdobywających 
tytuły mistrzów Polski.

Sukces trampkarzy Hutnika
W zakończonych we wtorek halowych mistrzostwach Krako­

wa w piłce nożnej trampkarzy duży sukces odnieśli młodzi za­
wodnicy Hutnika zwyciężając w finale w grupie młodszej Cra- 
covię 7:6, a w grupie starszej również Cracocię 6:2. Startowało 
30 drużyn, a trampkarze Hutnika w 14 dotychczasowych star­
tach po raz pierwszy odnieśli tak duży sukces. Opiekunem gr. 
młodszej był trener Zenon Baran, a grupy starszej Marian Cygan.

Turniej drużyn osiedlowych
RS Hutnik organizuje tradycyjny turniej drużyn osiedlowych 

w piłce nożnej. 7-osobowc zespoły chłopców urodzonych w roku 
1963 i młodszych mogą się zgłaszać w sekretariacie klubu do 20 
kwietnia br. Każdy zespół powinien mieć pełnoletniego opieku­
na.

Loteria sportowa KS Hutnik
Na kibiców, którzy przyjdą na mecz Hutnik — Moto 

Jelcz Oława (sobota, godzina 17.00. stadion na Suchych 
Stawach) czekają niespodzianki poza sportowe!

Przed bramami stadionu będzie rozprowadzany infor­
mator sekcji piłki nożnej, w którym poza informacją o 
sekcji, jej historii i aktualnego terminarza rozgrywek 
znajdzie się kupon LOTERII SPORTOWEJ.

Każdy taki kupon będzie opatrzony numerkiem, zaś 
każdy informator weźmie udział w losowaniu cennych 

'nagród. Pierwszą nagrodą będzie radioodbiornik tranzy­
storowy.

Nawet jeśli szczęście nie uśmiechnie się do Ciebie 
otrzymasz informator o działalności Twojej ulubionej 
sekcji oraz terminarz rozgrywek.

Brawa 
dla Urbańczyka 
Sparta Z. — Hutnik 

1:1 (1:0)
Mecz ze Spartą 

Zabrze miał dwa 
oblicza. Pierwsza 
połowa spotkania 
upłynęła pod zna­
kiem przewagi za­

wodników Sparty, którzy mieli 
znacznie więcej sytuacji strze­
leckich od hutników. Bardzo 
dobrze spisywał się w tym o- 
kresie bramkarz hutników Ur­
bańczyk (tak jak i w meczu 
poprzednim ze Stalą St. Wola) 
kapitulując dopiero w 37 minu­
cie po strzale Bysia. Druga 
część spotkania należała do go­
ści za wszelką cenę dążących 
do zmiany niekorzystnego re­
zultatu. Sparta cofnęła się do 
defensywy chcąc utrzymać re­
zultat 1:0. Kiedy wydawało się, 
że jej się to uda, na trzy mi­
nuty przed zakończeniem meczu 
Konieczny strzelił wyrównują­
cego gola. Najlepszym zawod­
nikiem w zespole Hutnika był 
Marian Stolczyk.

Wydaje się, że piłkarze Hut­
nika przełamali zlą passę. Czy 
tak jest naprawdę przekonamy 
się w SOBOTĘ (9 kwietnia) o 
GODZINIE 17.00 kiedy to HUT­
NIK spotka się na własnym 
stadionie z MOTO JELCZ Oła­
wa.

KOMUNIKAT

Sekcja Żeglarska przy Jacht 
Klubie Budowlani w Nowej 
Hucie, uprzejmie zawiadamia 
zainteresowanych, że orga­
nizuje kurs, na stopień żegla­
rza 1 sternika jachtowego.

Dokładne informacje, w Klu­
bie na osiedlu Krakowiaków 4 
w poniedziałki, środy i piątki 
od 17 do 21 lub telefonicznie 
na nr 470-95. J. M.

KM ToiisiW Kolarski „TRAMP" zaprasza
Wszystkich kolarzy-turys- 

tów zaprasza na uroczyste 
otwarcie tegorocznego sezonu 
turystyki rowerowej Klub Tu­
rystyki Kolarskiej PTTK HiL 
„Tramp". Impreza ta pod naz­
wą „Rowerem po wiosnę” od- 
oędzie się w dniu 24 kwiet- 
ria br. Zbiórka turystów z 
rowerami w Nowej Hucie na 
os. Strusia, obok stacji ben­
zynowej, o godz. 7.00. Otwar­

cie tegoi wznego sezonu kolarskiego odbędzie 
się w Korzkwi, na Zamku.

Zapisy przyjmuje kol. Antoni Kruczek w 
Klubie Turysty HiL. DMH, ul. Bulwarowa 
16, III p., codziennie od godziny 16 do 19.30 
(oprócz sobót).

Jednocześnie informujemy, że wycieczka 
turystów rowerowych PTTK HiL do Niepo- 
łomic-Szarowa odbędzie się w niedzielę 17 
bm. o godz. 10. Zbiórka przy KS Hutnik w 
Nowej Hucie. W programie, z okazji obcho­
dów Miesiąca Pamięci Narodowej, złożenie 
hołdu na grobie pomordowanych patriotów 
polskich.

Z PTTK ZA GRANICĘ
Wiele atrakcyjnych wycieczek zagranicz­

nych oferuje turystom HiL Biuro Turystyki 
Zagranicznej PTTK. Propozycja jest napraw­
dę szeroka i ciekawa. Do informacji na ten 
temat będę powracał jeszcze niejeden raz. 
Dziś proponuję wycieczkę do Jugosławii i 
Wioch dla turystów, którzy lubią zabytki po­
łudnia Europy i co nieco gotówki na ten cel 
zgromadzili. BTZ PTTK zaprasza na 20-dnio- 
wą wycieczkę autokarem do Jugosławii 1 
Włoch. Trasa: CSRS, Wiedeń, Ljubljana, 
Triest, Rimini, Rzym, Florencja, Padwa, 
Wenecja, Pula, Zagrzeb, WRL, CSRS. W 
programie: zwiedzanie Wiednia, Triestu,
Rzymu, Florencji, Padwy, Wenecji, Zagrze­
bia, Budapesztu. Wycieczka do San Marino 
oraz na Monte Cassino. 5 dni wypoczynku 
w Puli. Cena ok. 22.000 zł. Terminy: 23. 05.
— 13. 06. 77 oraz 10. 06. — 1. 07. 77. Zgło­
szenia BTZ PTTK, ul. Westerplatte 15/15, 
tel. 272-07.

Pocztówka z Zakopanego
Wolna sobota. Rankiem niebo 

nad Krakowem jest szare, mgli­
ste. Słońce z trudem przedziera 
się przez deszczowe chmurki.

Na trasie zakopiańskiej sznur 
samochodów. Im dalej od miasta 
tym niebo czystsze a zieleń pól 
intensywniejsza. A góry? Góry 
wabią już z daleka nieskazitel­
ną bielą śniegu i słońcem.

Stolica naszych gór. Kolo­
rowy tłum narciarskich kombi­
nezonów. Ulice barwne, rozga­
dane... Na Krupówkach trady­
cyjny przegląd mody zimowo- 
wiesennej turystów rodzimych i 
zagranicznych. Pochłania cię 
atmosfera relaksu, odprężenia. 
Jeszcze pozostał do załatwienia 
tylko „drobiazg" — nocleg. Da­
remnie szukasz miejsca w miej­
skich hotelach. Z rodziną nie 
zakwaterują cię również w do­
mu turysty. W pojedynkę ewen­
tualnie, znajdzie się łóżko u 
„turysty" w 8-osobowym pokoju 
za 70 złotych, raczej po znajo­

mości. Prywatnie, przy dużej 
dozie szczęścia znajdziesz dwu­
osobowy pokój za 250 złotych. 
Poszukiwania zajmą ci jednak 
tyle czasu, że zblednie urok za­
kopiańskiej ulicy.

Ale gdy to wszystko masz jut 
za sobą zaczynasz pełnymi płu­
cami oddychać świeżym powie­
trzem. Oczywiście daleko poza 
miastem. W Zakopanem irytują 
cię spacerujące tłumy, Całe 
wstęgi samochodów zdążających 
na parkingi... Uciec, odizolować 
się od naporu ludzi, to marzenie 
większości turystów. Może więc 
na Kasprowy. Przejazd kolejką 
w obie strony kosztuje 45 zło­
tych. Pędzisz miejskim autobu­
sem do Kuźnic w warunkach 
podobnych jak w Krakowie w 
godzinach komunikacyjnego 
szczytu. Fotem długi ogonek po 
bilety na kolejkę. Ścisk w wa­
goniku. Narty, plecaki, szamo­
tanina... i Kasprowy Wierch 
1985 m npm. Słońce, prawie lip­

cowe, wspaniała widoczność. 
Rozjarzone niebo i wszechogar­
niająca biel szczytów gór... Ka­
sprowy plaei długi za wszystkie 
kolejki i kłopoty w Zakopanem, 
płaci hojnie. Cena wyprawy 
wprawdzie nie mała ale wra­
casz do miasta ze „świeżością 
gór w plecaku” 1 wiosenną opa­
lenizną.

HENRYKA ROSIEK


